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CENA NUMERU ZO GROSZY 


Dzisiaj o godz. 8 m. 15 po południu z domu żałoby przy ul. Wol- 
skiej w Krakowie odprowadzimy na miejsce wiecznego Spoczynku 


zwłoki 


ZYGMUNT 
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Towarzyszyć im będzie żal serdeczny całej Polski walczącej, 
całej klasy robotniczej. 


= 


Odszedł od nas Zygmunt Marek: ! 
odszedł na zawsze tak, jak odeszli 
przed nim Perl, Diamand, Misiołek, 
Posner, Englisch. Topnieją 
„Starej gwardji” Socjalizmu polskie- 
go; pozostaje żal i ból, pozostaje 
wdzięczność serdeczna klasy robot- 
niczej za te żywoty pełne całkowite, 
oddane bez reszty Sprawie, — i po- 
zostaje zawsze pny plon ich życio- 
wego trudu. 


szeregi 


Pełne i całkowite EnA życie Zyś- 
munta Marka, Szło ono — ofiarne i 
dzielne — bez załamań, bez chwiej- 
* ności, nie skalane nigdy żadną zdra- 
dą, żadnym odstępstwem od Idei. Od 
lat młodzieńczych, poprzez budowa- 
nie ruchu robotniczego. w dawnej 
Galicji , poprzez mandat poselski w 
paflamencie  austrjackim, poprzez 
pracę niepodległościową „w dobie 
wojny aż do Sejmów Rzeczypospoii i- 
tej trwała ta rieprzerwana, twarda 
służba dla Socjaizmu, Szczodrą dło- 
nią dawał nam Marek swoją wiedzę 
ośromną, swój talent wybitny i swo- 


E SE WAROWNIA 
PO ZGONIE 


Naczelny Komitet Wykonawczy 
STRONNICTWA LUDOWEGO przesy- 
ła wyrazy głębokiego żalu i współczu- 
cia z powodu zgonu nieodżałowanego 
bojownika o Demokrację i o Wolność 
Ludu. 

Prezes N, K. W. 
ST. WRONA, 
m 

Z powodu zgonu tow. Zygmunta Mar- 
ka, przesyłamy wyrazy głębokiego 
współczucia. 


Kom. Wyk, i Zarząd Środowiska 
Warszawskiego | 
Zw. Niez. Mł. Socjalistycznej, 


B. B. ZMĘCZONY PRACĄ 


Wczoraj w południe przybył do gma- 
chu Sejmu szef Biura Prawnego Prezy- 
djum Rady Ministrów dr, Piętak i dorę- 
czył Marszałkom obu Izb zarządzenie p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej o odrocze- 
niu sesji Sejmu i Senatu na dni 30. 


Czas ten — jak zapewniają w kołach 

stoki — BB. zużyje na wypoczy- 

z po wy! ścigu podatkowym i i na obmy- 
ślenie nowych na ludność ciężarów, 


KLUB REFERENTÓW 


W ubiegłą sobotę zaraz po ukończonem 
posiedzeniu Se'mu zebrała się Komisja Bu- 
dżetowa celem rozdzielenia referatów, | 

Ponieważ'— jak wiadomo — żaden z klu- . 
bów poza B. B. nie przyjmuje referatów, 
więc. podział nastąpił w zaufanem kółku po- | 
słów z B. B. 


Referat generalny powierzono | p. Bogu- 
sławowi Miedzińskiemu, a np. budżet Min. 
Spraw Zagranicznych p. Janowi Walewskie- 
mu, 

W. kołach parlamentarnych klub Bloku 
Brzeskiego nizywają także klubem referen- 
mów, gdyż — zdaje się — niema w nim po- 
sla, któryby nie miał jakieg , referatu, 


ją przyjazń zawsze wierną, subtelną, 
delikatną, EE" NE 


Zyśmunt Marek — to był talent i 
to była wiedza; talent — polityczny 
i oratorski, wiedza — przedewszyst- 
kim prawnicza. Nazwisko Marka nie 
zniknie też i z kronik Prawa Polski 
Niepodległej. Marek zainicjował Ko- 
misję Kodyfikacyjną, przez jego rę- 
ce, jako prezesa Komisji Prawniczej 
Sejmu, przechodziło mnóstwo ustaw. 


Wartość tej ściśle fachowej niezmor: 
dowanej pracy jest naprawdę nieo- 
bliczalnie duża, 

Jako polityk, kierował Zygmunt 
Marek Związkiem  Parlamentarnyra 
Polskich Socjalistów przez szereg 
lat. Trzymał ster w dłoni w przede- 
dniu przewrotu majowego i w ọkre- 
sie zaostrzania -się naszej opozycji w 
stosunku do ,sanacyjneśo” systemu 
rządzenia, Nakreślał linję socjalisty- 
czneśo postępowania w sposób zde- 


cydowany, otwarty, z rzadko spoty- 
kaną lojalnością każdego słowa i 
każdego czynu. Ze spokojną pewno- 
ścią stwierdzał, którą drogą iść mo- 
żna jedynie, , którą drogą iść trzeba. 
I sam wszedł na drogę walki. Jei 
straszliwie brutalne w epoce „sana- 
cyjnej” formy podcięły mu zdrowie. 
Po długich miesiącach choroby wy- 
biła godzina a 

odpro- 


Dzisiaj Sócjalizm polski 


ZYGMUNT MAREK 


Jeden z wodzów naszej walki, 


b. 


prezes Z.P.P.S. 


zawsze wierny towarzysz i przyjaciel 
Długoletni poseł do Sejmu, b. vice marszałek Seimu. 


zmarł w Krakowie w dniu 8 listopada po długich i ciężkich cierpieniach 
Życie swe poświęcił dla Sprawy 


Żegna Go z żalem nieutulonym cała klasa robotnicza 
i cała Polska Walcząca 


O tej stracie ogromnej powiadamia lud pracujący. 


Polska Partja Socjalistyczna 


Pogrzeb odbęd'ie się we wtorek, dn. 10 listopada, © godz. 3 min. 15 po 
południu z domu przy ul. Wolskiej w Krakowie. 


MAREK 


Jeden z wodzów. naszej walki, b prezes Z.P.P.S,, 
niezmrrdowany pracownik ruchu robotniczego. | 
Diugoletni poszł do Sejmu, b. vice-marszałek Sejmu 


zmarł w Krakowie w dn. 8 listopada 


po życiu oddanem Sprawie. 


Pogrzeb odbędzie się dzisiaj dn. 10 I'stopada o 9. 3 m. 15 pp. 
z domu przy ul. Wolskiej w Krakowie. 


Głęboki żalem przejęta, żegna Go cała klasa robotnicza Polski 


KOMISJA CENTRALNA 
zw. kast ZAWODOWYCH W POLSCE 


ı wadzi na miejsce wiecznego spoczyn. 
ku jednego z tych swoich wodzów, 
którzy stanowią 'dume klasy robotni- 
czej. Pracę życiową Zygmunta Mar- 
ka będziemy opisywali dokładnie. 
Dziś zaniosą mu robotnicy polscy na 
cmentarz jedno słowo tylko, słowo, 
najwspanialsze z pośród wszystkich, 
słowo, mieszczące w sobie więcej, 
niż wszelkie pochwały; to krótkie 
słowo brzmi: 

„dziękuje!“ 

Podziękuje proletarjat Zvgmunto- 
wi Markowi za lata wysiłku nien- 
stannego, za wierność niezłomną dla 
chorągwi czerwonej, za życie bez 
skazy, za dobroć, za mądrość, za 
przyjaźń. W tej podzięce Polski pra- 
- eującej, która walczy, tkwi nagróda 
niezastąpiona. 

Nie ubiegał się o nagrody Zygmunt 
Marek, Może jednak skarb bezcen- 
ny wdzięczności ludowej złagodzi 
choć trochę ból najbliższych, których 
osierocił. 

Mieczysław Niedziałkowski, 


NE RTZ ENA 
| - Briand 
| 


i ambasador japoński. 


| Briand, jako przewodniczący Rady 
Ligi odbył w niedzielę dłuższą konierzn" 


cję z ambasadorem japońskim Joszisa- - 


wa. Briand wyraził niemiłe zdziwienie 
z powodu krwawych walk nad rzeką 
, Nanni. Joszisawa oświadczył w odpo- 
, wiedzi, iż kolej nad rzeką Nonni wyko- 
nana została przez kapitały japońskie i. 
że Chiny nie dotrzymały zobowiązań, 
wyszczególnionych w układzie pożycz 


kowym. Briand wskazał ambasadorowi - 


, japońskiemu na moralne znaczenie u- 


| nika i zwrócił uwagę ambasadora, iż 

, Rada Ligi znajdzie się w ciężkiej sytua- 

| cji jeżeli Japonja na następnej sesji Ra- 
dy Ligi nie okaże chęci do ustępstw. 


Bombardowanie 
Tsien-Tsinu 


W Tsien-Tsinie doszło wczoraj do 


krwawych rozruchów 

| w dzielnicy chińskiej miasta. 

: Chińczyków, liczących około 2 — 3 ty- 

siące ludzi, z których większość była 

! uzbrojona, zaatakował wieczorem pałac 

; gubernatora, prezydjum policji, dworzec 
| 1 inne budynki publiczne. 


| Prasa chińska twierdzi, iż rozruchy 
| zostały wywołane przez agentów japoń- 
skich, aby znaleść pretekst do zajęcia 
| Tsien - Tsinu przez wojska japońskie. 
' Jak donosi „Daily Express", Japończy- 
cy zażądali od Chińczyków cofnięcia 
wojsk i policji chińskiej na odległość 
2000 metrów od japońskiej koncesji w 
Tsien-Tsinie, Gdy Chińczycy odmówili, 
rozpoczęło się bombardowanie dzielnicy 
, chińskiej przez Japończyków. 


chwały Rady Ligi z dn, 24-$o paździer- 


= 


Tłum ` 


EEE Sir. 2 


„ROBOTNIK“, wtorek i0 listopada. 


13-ty dzień procesu brzes 


Dzień trzynasty procesu brzeskiego 
bvł dniem niespokojnym. Zjawiła się 
pierwsza kobieta - świadek; oskarże= 
ni i obrońcy starli,się z prokuraturą; 
w pewnej chwili przerwano rozprawy 
z powodu tego, że jeden świadek tak 
się wzruszył, iż bliski był omdlenia. 


Świadkiem tym był Ryszard Żróbik, 
który był instruktorem milicji * PPS. 
do listopada ubiegłego roku, i tuż 
przed wyborami ogłosił list, podchwy 
cony z tryumłem przez prasę sana- 
cviną. W liście tym Żróbik odżegny- 
wał się od partji, wyznawał miłość i 
przywiązanie do Rządów Marszałka 
Piłsudskiego — jednem słowem: zdra 
dzał partję. Później występował jako 
jeden z głównych świadków oskarże- 
nia w znanym procesie o 14 września. 

Oskarżenie widać i w tym procesie 


e nn A 0 NN © 


Sąd wkroczył wczoraj na salę w kilka 
minut po godz. 10. Pierwsza zeznaje, bu- 
dząc zaciekawienie powszechne, p. Józefa 
Boczkowska, kobieta - agentka policji poli- 
tycznej, 

Boczkowska mówi szybko a zarazem bar- 
dzo cicho, Przewodnicząc, musi ją upomi- 
nać, by mówiła głośniej, wreszcie każe jej 
krzyczeć, 

CO SŁYSZAŁA P. BOCZKOWSKA? 

Boczkowska była kiedyś na zebraniu 
PPS, przy ul. Ząbkowskiej w Warsza 
wie; przemawiał tow, Barlicki; „ostro 
krytykował Rząd”; mówił — według 
wspomnień p. Boczkowskiej, — że „trze 
ba wyjść na ulice", żeby „wziąć bom- 
by” i „niech się krew poleje”, że Pił- 
sudski zdjął teraz mąskę” że „niepodle-- 
głość zdobył proletarjat, a nie Legjony”. 

Przewodniczący: a o broni nie mówio- 
no? 

Boczkowska: owszem; niejaki Rogu- 
ski powiedział, że „to, co wiecie”; —znaj 
dziecie w drugim pokoju. 

Przewodniczący: o bombach też mó- 
wiono? > 

Boczkowska: powiedziano, że wszy- 
stko znajduje się w drugim pokoju i że 
potrzebna jest bomba po to, by usunąć 
Piłsudskiego. 

DLACZEGO TRZEBA ZNISZCZYĆ 

RZĄD? 
Boczkowska wyjaśnia, że bywała ta- 


= M A A W O 


ŚWIADEK DELESTOWICZ 


Przed sądem staje Marcin  Delestowicz, 
wywiadowca II brygady urzędu śledczego. 
Świadek chodził na wiece PPS; opowiada, 
że tow. Barlicki określał politykę marsz. Pił- 
sudskiego, jako „zdradę klasy robotniczej"; 
tow, Barlicki miał nazywać marsz. Piłsud- 
skiego „warjatem”, „idjotą' i t, p. oraz twier 
dzić, że marsz. Piłsudski „narzuca narodo- 
wi swoją idjocką wolę”. * Rząd miał być 
nazwany „zśniłym parkanem, który wystar- 
czy kopnąć, by się rozleciał ". 

Świadek opowiada dalej o mowie tow. 
Wysockiego, który miał zapowiadać wielką 
manifestację pod Belweder z kobietami i 
dziećmi, aby skłonić Piłsudskiego do ustą- 
pienia, Jakiś tajemniczy osobnik pytał 
świadka na zebraniu PPS, czy świadek jest 
uzbrojony i twierdził, że sam posiada „re- 
wolwer z bębenkiem'* od Partji, ten sam o- 
sobnik spotkał świadka w Dolinie Szwaj- 
carskiej w dn, 14 września i zapewniał go, 
że „dziś będzie gorąco", 


NIEZWYKŁA PAMIĘĆ. 


Przewodniczący: Czy świadek mówił o 
tem zebraniu z mową pos. Barlickiego 
u sędziego śledczego? 7 

Św.: Nie, bo zapomniałem, tyle było 
„tych zebrań... 

Przewodniczący: A dlaczego świadek 
teraz o tem mówi? 

Świadek: Bo sobie przypomniałem. 

Prok. Grabowski: A kiedy przema- 
wiała Woszczyńska? 

Świadek: W r. 1930. 

Prok. Grabowski: Czy mówiła o kon- 
gresie krakowskim? 

Świadek: Nie. 

Prok. Grabowski: Proszę o ustalenie, 
co świadek mówił o przemówieniu p. 
Woszczyńskiej w śledztwie? A kiedy 


świadek przypomn ał sobie o tem, co 
mówił poseł Bariicki? 
Świadek: Przypomniałem sobie w 


związku z tem co słyszałem o areszto- 
waniach posłów. 

Adw. Berenson: Czy zeznawał pan u 
sędz ego śledczego na podstawie rapor- 
tów? 

Świadek: Tak. 

Adw. Berenson; Gdzie one były w 
czasie pana zeznań... u sędziego czy u 
pana w ręku? 


liczvło na Żróbika, jako na głównego 
dostawcę dowodów na to, że PPS. 
przygotowywała zbrojne wystąpienie 
przeciwko Rządowi, Oczekiwania te 
Źróbik zawiódł. Zeznania jego nie od- 
biesały od zeznań kilku innych to- 
warzyszy lub byłych towarzyszy z 
milicji, którzy dali wierne charaktery- 
styki milicji, jako straży porządko- 
wej partji. 

Źróbik zeznania swe zrazu składał 
głosem cichym, ale spokojnym. Kiedy 
prokurator zaczął go indagować, Żró- 
bik zaczął zdradzać pewne zdenerwo 
wanie: odpowiadał z trudem, długo 
się zastanawiał nad odpowiedziami 
(przeważnie przeczącemi) na pytania, 
które zmierzały do ustalenia, iż mili- 
cja była niejako siłą zbrojną PPS., 
woiskiem partyjnem. 

Kiedy przyszła kolej na pytania o- 


brony, Źróbik już z trudem panował 
nad sobą. Mec. Berenson zaczął wy- 
pytywać świadka o powodach, które 
go skłoniłv do napisania owego listu: 
czy był aresztowany, czy był ofiarą 
represyj i t. d. i 

Pod wrłvwem widocznie bolesnych 
dla świadka wspomnień z okresu, kie 
dy dla otrzymania posady i uwolnie- 
nia się od prześladowań, musiał zdra- 
dzać partie, — świadek załamał Się 
ostatecznie. Zaczał się trząść nerwo- 
wo. *ardfq mu ścisnał szloch — jesz- 
cze chwilę a omdlałby.,, 

Przejmująca cisza, zaległa salę są- 
dową. Jeden z obrońców poprosit o 
krzesło dla Żróbika, Przewodniczący 
zarządził przerwe. Upłyneło kilkana- 
ście sekund, zanim zamarła sala oc- 
kneła się. 

Po przerwie już tylko dwa trzy py- 


tania padły z ław obrony pod adre- 
sem Żróbika, nieco już uspokojonego. 
„Czy pisał pan ów list pod wpły- 
wem". Zapytał mec. Berenson. 
„Tak, pod pewnym wpływem... — 
ledwo dosłyszalnie odrzekł Żróbik. 
„A po tym liście otrzymał pan po- 
sadę?..." 


„Tak...“ — i znowu plecy Źróbika 


kurczowo się ściągnęły.... 

Inni obrońcy zrzekli się pytań. Żró- 
bik wyszedł powoli z sali: tragiczna 
postać człowieka, który się załamał 
w ciężkiej chwili, który wyrzekł się 
idei dla posady i spokoju, którego 
zniszczyły sanacyjne metody walki 
politycznej; człowieka pożałowania 
gadnego, targanego wyrzutami sumie- 
nia. 

4k 


Pierwsza: kobieta świadek stanow- 


Zeznania Kobiety - agentki 


kże na zebraniach Str. Narodowego. 
Tam przemawiał „major” (chyba adwo: 
kat?) Tłuchowski; oświadczał, że trze- 
ba „zniszczyć Rząd” z tego względu, że 
rarsz, Piłsudski posiada zbyt wiele sa- 
mochodów, a prezydent Stanów Zjedno 
czonych — tylko jeden samochód. Żona 
marsz. Piłsudsk ego „nima'” pojęcia, jak 
się jeżdzi samochodem. a kupili jej sa- 
mochód za 70.000 zł. Tak mówił „ma: 
jor” Tłuchowski. 


Boczkowska była wywiadowczynią 
policji kryminalnej od r. 1921, a od r. 
1927 przeszła do policji politycznej. 


PAMIĘĆ P. BOCZKOWSKIEJ. 


Prok. Grabowski: czy Barlicki mówił 
coś o obaleniu Rządu? - 


Boczkowska: tak. 
Prok. Grabowski: 
być? 4 
Boczkowska: przed otwarciem dru- 
giego Sejmu. (Drugi Sejm był otwarty 
na jesieni r. 1922 — przyp. nasz). 
Boczkowska oświadcza dalej, że nie 
pamięta, co mówił tow. Haupa i że nie 
wie, kto to jest tow. Kuczewski, o któ- 
rym dużo opowiadała w śledztwie. 
Adw. Naćórski: Czy pani pisała ra- 
porty zaraz po zebraniach? 
Boczkowska: mam w domu dzieci, 


Kiedy to miało 


Świadek: U sędziego. 

Adw. Berenson: A kto przysłał sę- 
dz'emu te raporty? 

Świadek: Urząd; pan sędzia mi ie po- 
kazywał i pytał czy je poznaję. 

Adw. Berenson: A raport o tem prze 


mówieniu posła Barlickiego sędzia pa- 


nu pokazywał? 
Świadek: N'e tego raportu tam nie 
było. 
Adw. Berenson: A gdzie on jest? 
Świadek: Pewno w urzędzie, 


PRZYKRE PYTANIA. 


Adw. Berenson: Pan wie, kiedy po- 
słów wywozili do Brześcia? 

Świadek: Tak, we wrześniu. 

Adw. Berenson: A kiedy pana badano 
u sędziego śledczego? 

Świadek: W listopadzie 1930 r 

Adw. Berenson: Jeśli badano pana w 
listopadzie, kiedy poseł Barlicki był 
już w Brześciu to dlaczego pan tak wa 
żnych szczegółów o jego działalności 
nie powiedz 'ał? . 

Świadek: Widocznie zapomniałem. 

Adw. Berenson: A teraz kto je panu 
przypomniał? 

Świadek: Teraz to 
pomniałem. 

Adw. Berenson: A czy powiedział pan 
u sędziego śledczego o tym człowieku, 


sam sobie przy- 


„co to miał partyjny rewolwer na zebra 


niu partyjnem? 

Świadek: N'e przypominam sobie. 

Adw. Berenson: Proszę sąd o stwier- 
dzenie, że o tem świadek nic nie mó- 
wil 

Przewodniczący: Tak, nie mówił 

Adw. Berenson; A o tem, że ten oso- 
bnik mówił w Dolinie: „będzie gorąco" 
mówił pan sędziemu? 

Świadek: Nie przypominam sobie. 

Adw. Berenson: Proszę również o 
stwierdzenie, że i tego świadek nie mó- 
wił sędziemu śledczemu. ; 

Dlaczego więc świadek o takich naj- 
ważniejszych rzeczach nie mówił? 

Świadek milczy. ; ; 

Dziekan Nowodworski: Mówił pan, że 
ten pochód otoczony kordonem kobiet 
i dzieci pójdzie do Belwederu. Czy on 
skręcił w stronę Belwederu z ul. Szo- 
pena? 


więc zapisywałam odrazu żeby nie za- 
pomnieć. 

Adw. Nagórski: pani się bała, że na- 
zajutrz pani zapomni, a teraz pamięta 
pani tak dokładnie każde słowo? 

Boczkowska: Barlicki mówił: „trzeba 
by się znalazł jeden człowiek, któryby 
zabił marsz. Piłsudskiego”; Boczkowska 
powtarza to zdanie z naciskiem, - 

Adw. Nagórski: Czy tak samo pani 
mówiła u sędziego śledczego? 

Boczkowska: tak, 

Adw. Nagórski: proszę o stwierdze 
nie w protokóle, że świadek w śledz- 
twie mówiła coś innego, 

Boczkowska komunikuje następnie. że 
tow Barlicki wypowiadał się za konie- 
cznością walki o to, by istniał nie „Rząd 
pułkowników” tylko „Rząd proletarja - 
tu”, Wogóle przemówienia na wiecach 
„byli bardzo ostre”, 

„, DOKĄD „MIEL? Iść”? 

Według informacji p. Boczkowskiej 
ludzie z zebrania mieli iść pod Sejm. 

Aów. Nagórski zapytuje, poco mieli 
tam iść. > 

Boczkowska: Aby przeszkodzić roz- 
wiązaniu Sejmu. ` 

Adw. Nagórski: Czy posł Barlicki nie 
mówił, że trzeba rozwiązać Sejm? 

Boczkowska: Owszem, mówił. 

Adw. Nagórski: Więc czy mieli ci lu- 


Świadek: 
pochód. 

Adw. Sterling: A czy pan, który wi- 
dział tyle szczegółów w dn. 14 września 
zeznawał pan w sprawie 14 września? 

Świadek: Nie. 

Adw. Sterling: A ustalił pan nazwisko 
tego co to panu pokazywał ten rewol- 
wer na zebraniu partyjnem? 

Świadek: Nie bo on wyszedł z lokalu 
na ul, Lesznie drugiem wyjściem. 

Adw. Sterling: A jak się wchodzi do 
tego lokalu? 

Świadek: Z bramy na 1-sze piętro, 

Adw. Sterling: A ja znajdę takich 
świadków co stwierdzą, że wejście jest 
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To miał być jeszcze inny 


Adw. Nowodworski: Proszę o stwier- 
dzenie, że świadek o pochodzie mają- 
cym wypędzić marszałka Piłsudskiego 
w śledztwie nie mówił. 

Adw. Lardau: Czy pan był na wiecu, 
gdzie przemawiał p, Hartleb? 

Św.: Nie pamiętam. 

Adw. Dąorowski: A na zebraniu, gdzie 
mówił Karkowski? i 

Świadek: Nie pamiętam . 

Adw. Dąbrowski; Proszę o stwierdze- 
nie, że świadek mówił, że był na obu 
zebraniach i cytował przemówienia. 


Adw Jarosz: A jakie stanowisko zaj- 


mował w partji poseł Barlicki? 

Świadek: Nie wiem. 

Adw. Jarosz: A przemówienie Neu- 
bauera pan słyszał. 

Świadek: Nie pamiętam. ` 

Adw. Jarosz: A dlaczego pan tak do- 
brze zapamiętał przemówienie posła 
Bar.ickiego? 

Świadek: Bo on miał znane nazwi- 
sko. Pamiętam tylko niektóre fragmen- 
ty jego przemówienia, 

Adw Dąbrowski: Czy pan ma taką pa- 
mięć do szczegółów? 

Świadek: Na to nie umiem panu od- 
powiedzieć, * 

Adw. Sterling: Pan dużo mówił o prze 
mówieniu Wysockiego. Czy pan pamię- 
ta, jak on przytaczał powiedzenie mar- 
szałka Piłsudskiego o Kongresie Kra- 
kowskim? 

Świadek: Pamiętam: mówił, że marsz. 
Piłsudski oświadczył: „niech wszystko 
szlag trafi, pojadę sobie do Sulejówka”. 
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dzie pomagać do rozwiązania Sejmu, 
czy też mieli temu rozwiązaniu Sejmu 
przeszkcdzić? 

Świadek: Nie wiem. 

Adw. Nagórski: Czy pamiętała pani 
lepiej poprzednio u sędziego śledczego, 
czy też teraz? 

. Świadek: U sędziego śledczego. prze- 
czyłałam sobie moje raporty. 
ILE BYŁO SEJMÓW? 

Adw. Sterling: A ile było dotąd Sej- 
mów? i 

Świadek: Trzy. 

Adw. Sterling: A przed obecnym Sej» 
mem ile było Sejmów? 


Świadęk: Dwa. 
Z ODESY. 
Adw. Sterling: Jakie pani ma wy- 
kształcenie ? 


Świadek: 4 klasy gimnazjum rosyj- 
stieso w Odrsie. 

Adw. Sterling: A od kiedy pani jest 
w Polsce? 

świadek‘ Od 1919 r. 

Adw. Jarosz: Od kiedy pani zaczęła 
chodzić na zebrania polityczne? 

Świadek: Od czasu rozłamu w PPS. 

Adw. Jarosz: A na czem ten rozłam 
polegał? 

Świadek: Byli bebesowcy i PPS. CKW, 

Adw. Jaron: A co to jest CWK.? 

Świadek: A bo ja wiem. 

Adw. Jarosz; Proszę o zaprotokuło- 


Agenci policji politycznej 


Adw. Berenson: A co mówił o tym 
policjancie, co to komuś uszy poobcinał ? 

Świadek: Nie pamiętam o którym po 
licjancie. 

Adw. Berenson: Czy dużo jest takich 
policjantów? 

świadek: Coś sobie przypominam. To 
było na ul. Ciepłej, Czytałem to w pra- 
sie. S 
Adw. Berenson: A dlaczego u sędzie- 
go par. powiedział, że to mówił Wy- 
socki, może zwykle pan wpisuje do 
raportów to, co pan czyta w prasie? 

Świadek: Proszę Sąd o wzięcie mnie 
w obronę, bo na niektóre pytania nie 
umiem dać odpowiedzi. | 

Adw, Rudziński: Skąd pan wie, że 
ten osobnik co. panu pokazywał na ze- 
braniu „partyjny“ rewolwer — to czło- 
nek Partji a nie agent? 

Świadek: Bo go widywałem w lokalu 
partyjnym na ul. Wareckiej, 

Adw. Rudziński: Ale pan też tam by- 
wał? 

Adw. Honigwill: Czy PPS. ma jakieś 
władze? < 

świadek; to nie władze, to zarząd. 

Adw. Honiświll: a jak się ten zarząd 
nazywał? 

Świadek: Uważam, że to do sprawy 
nie należy, 

Z odczytanych zeznań świadka wy- 
jnika, że świadek mówił obszernie w śle- 
'dztwie © mowach tow. tow. Woszczyń- 
skiej, Hartleba, Wysockiego i innych. 


ŚWIADEK KARKOWSKI 


Świadek Stefan Karkowski, posterunkowy 
służby śledczej w Warszawie, po złożeniu 
przysięgi, podchodzi do stołu sędziowskiego 
i całuje krucyfiks, 6 

Świadek, począwszy od jesieni 1929 r., był 
kilkanaście razy „delegowany” na zebra- 
nia PPS, specjalnie zapamiętał przemówie- 
nie osk. Barlick'ego, wygłoszone w lokalu 
PPS przy ul. Grzybowskiej, 

Tow. Barlicki miał krytykować Rząd, w 
którym „siedzą'* pułkownicy i „wogóle' woj- 
skowi", miał powiedzieć, że rainister poczty 


| p. Miedziński wydał 40 tysięcy złotych na 


papierosy, miał nawoływać robotników do 
gotowości, ponieważ mogą powtórzyć się 
wypadki krakowskie, miał powiedzieć, że 
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czo nie udała się. Ta wywiadowczyni 
policyjna, która obchodziła zebrania 
i wiece wydziału Kobiet PPS. i infor- 
mowała swe władze o krzewieniu „na- 
strojów rewolucyjnych“ wśród kobiet, 
nawef nie umiała powiązać paru 
zdań,.nie wiedziała co jest CKW., 
sprawiała wrażenie, iż nie rozumie 
wyrazów, których używa. Pod tym 
względem w policji politycznej panu- 
je pełne równouprawnienie kobiet i 
mężczyzn, 
yz 

Sprawozdanie z zatargu między o- 
broną a p. prokuratorem Grabowskim 
znajdą czytelnicy na właściwem miej- 
scu, w ogólnem sprawozdaniu. Nie 
chcemy mieć zatargu z cenzurą z po- 
wodu komentarzy o tym zatargu i o- 
śronic” "wy się do samego opisu zaje 
ścia. js- 


wanie, że świadek nie wie co to jest 
CKW. 

Adw, Jarosz: Czy jak pani była we- 
zwana do sędziego Demanta, to pani 
wiedziała w jakiej sprawie? 

Świadek: Tak, wiedziałam, że w spra 
wie brzeskiej, 

Adw. Jarosz: A dlaczego wiedząc o 
tem, że Barlicki mówił o tym człowie- 
ku, co powinien zabić marszałka Pił- 

iego — nie powiedziała pani o. 
tem sędziemu Demantowi? 

Świadek: Bo nie pamiętałam o tem. 

Adw. Jarosz: A teraz pani dobrze pa- 
mięta? 

Św”adek: Tak.. dobrze pamiętam. 

Adw. Jarosz: A dlaczego pani pamię- 
tała miejsce i datę, gdzie i kiedy mó- 
w'ł Havpa, a nie podała pani, gdzie i 
kiedy mówił poseł Barlicki? 

Świadek: Bo mnie sędzia nie pytał. 

Przewodniczący odczytuje zeznania świad 
ka u sędziego śledczego; jak się okazuje, 
istnieje szereg sprzeczności, Między inne- 
mi Boczkowska nie twierdziła w śledztwie 
napewno, że tow. Barlicki mówił tak a tak; 
używała raczej takich wyrażeń, jak „zdaje 
mi sę” it, p. 

Adw. Jarosz: Kiedy to był ten Kongres 
„Centrolewu"? i 

Boczkowska: 14 września. 

Przewodniczący zwalnia świadka po tej 
ostatniej „rewelacji”, 


na Warszawę zwrócone są oczy całej Pol- 
ski pracującej. 

Świadek zapamiętał również pewne prze- 
mówienie tow, Struga w tymże lokalu, gdzie 
miał przyjść również i tow, Dubois i zorga- 
nizować demonstrację uliczną, podczae któ- 
rej wznoszono różne okrzyki. 

Odnośnie tow. Dubois, świadek przypo- 
mina, iż na zgromadzeniach ostro krytyko- 
wał on Rząd i twierdził, że nadejdzie mo- 
ment objęcia władzy przez robotników, 

Naogół świadek nie pamięta żadnych 
szczegółów, albowiem „nie wiedział, że z je- 
go raportów będzie robiony użytek służbo* 
wy”. 

Ró? Hermanowski zapytuje o niektóre 
powiedzenia osk, Barlickiego. 

Świadek, okazuje się, po swojemu wyro- 
zumiał, że tow. Barlicki nawoływał do za- 
stosowania przemocy, ale co do tego zezna- 
je bez przekonania. Co do policji, słyszał 
jakoby tow. Barlicki powiedział, że policja 
nie jest pewną obroną Rządu. bo kiedy ro- 
botnicy wyjdą na ulicę, to policja rzuci ka- 
rabiny, a z opornymi damy sobie radę. Prze- 
mówienia tow. Barlickiego o ewentualnem 
zachowaniu sie woiska nie słyszał. 

PYTANIA PROKURATORA. 

Prek. Grabowski zanvtwie świadka o 
przemówienia osk. Barlickieóo, co do 
zachowania sie orowircji i chłopów w 
razie ruszenia Warszawy, 

Świadek zrozumiał że „w razie Cze- 
go' prowincja podaży na pomoc robot- 
nikom Warszawy, Cə do chłopów ni- 
czeóo nie przypomina, ; 

Prok. Grabowski prosi o odczytan'e 
zeznań świadka, złożonych u sędziego 
śledczego. WŚ 

Prok. Grabowski: Czy Barlicki wyra- 
żał się lżąco, czy przyzwo'c'e o pienią- 
d»ach, wydanych przez min. Miedziń- 
skʻego, 

Świadek: To było podrywanie autory- 
tetun Rzadu. 

Prok. Grabowski: Ale czy Barlicki wy- 
raził się ordynarnie. czy przyzwoic'e? 

Na ławie oskarżonych poruszenie. 
Wstaje tow B""""k". 

PROTEST. 

Tow. Barl'cki: Protestuję przeciwko 
formie zwracania s'e nana prokuratora 
do mnie przez „ty”. Niech p. prokura- 
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tor mówi: oskarżony Barlicki, jak przy- 
jęte jest w sądzie, albo niech mówi tak, 
jak w  kulturalnem środowisku jest 
przyjęte. 

Przew. Hermanowski: To jest rzecz 
p..prokuratora; ja nie mogę uczyć p. 
prokuratora zachowania form. 

Tow. Pragier: Bardzo słusznie, przy- 
zwoiteśo zachowania się powinni go by- 
li nauczyć w domu. 

Prok. Grabowski (ciągnie dalej py- 
tanie): A jak Dubois mówił? ., 

Wrzawa na ławie oskarżonych wzra- 
sta. 


Adw Sterling; Proszę o zaprotokuło- 
wanie, że p. prokurator użył zwrotu: 
Dubois. 

Świadek (odpowiada na pytarie pro- 
kuratora): Pan po. ł Dubois... 

Adw. Rudziński (z miejsca): Świadek 
jest grzeczniejszy. 

Przew. Hermanowski: Ja nie mogę 
wpływać na p. prokuratora, 

Adw. Jarosz: Może jednak p. przewo- 
dniczący wpłynie, ż 

Tow. Ciołkosz (z miejsca): Tak nawet 
w Brześciu do nas nie mówiono, 


ŚWIADEK LISZEWSKI 


Świadek Witold Liszewski, wywiadowca 
I brygady urzędu śledczego w Warszawie 
zgóry zaznacza, że „jest przyjezdny i dla- 
tego nie wiele pamięta”. Wogóle nigdy na 
zebrania PPS „nie uczeszczał”. Jeden raz 
został wydelegowany na zebranie PPS na 
ul, Wareoką, gdzie przemawiał osk, Barlic- 
ki Dokładnie przemówienia nie pamięta. 
Była to bodai mowa o Kongresie krakow- 
skim i że PPS zwołuje następny zjazd do 
Warszawy, aby „wydać walkę nie w parla- 
mencie, ale na ulicach miast", 

Adw. Berenson: Świadek należy do I 
brygady, co to za brygada? 

Świedek: Komunistyczna ít. zn. zaj- 
mująca się komunistami — przyp. red.). 

Adw. Berenson: A socjalistami nigdy 
świadek nie interesował się? 

świadek: Nie. 

Adw. Berenson stwierdza dalej, że ze 
znania świadka są sprzeczne ze złożo- 
nemi u sędziego śledczego, 

Adw. Rudziński: Czy świadek kiedy- 
kolwiek przedtem, przed zebraniem na 
Wareckiej, widział i słyszał osk. Bar- 


o? 
świadek: Pana Barlickiego widziałem 


i słyszałem wówczas po raz pierwszy. 
ŚWIADEK NIEWIADOMSKI 


Świadek Józeł Niewiadomski, z zawodu 
ślusarz, odpowiada na pytania przewodni- 
cząceśo. 

Świadek wstąpił do partji przed dwoma 
laty, po roku wystąpił, Po 6 miesiącach na 
leżenia do Partji został komendantem Mi- 
licji dzielnicy Nowe Bródno. Poszedł na 
dwa wykłady na kursie, który olbywał się 
w domu ZZK., w kursie uczestniczyło 10 ko- 
mendantów dzielnik, Wykłady te „były zor- 
ganizowane na naszą prośbę, domagaliśmy 
się tego, abyśmy łatwiej mogli w naszych 
pochodach i na naszych zgromadzeniach u- 
trzymywać porządek". Wykłady były po- 
święcone „zwrotom wojskowym! '(mustrze). 

Przew. Hermanowski — Czy były wy- 
kłady o broni, o szrapnelach.,. ý 

Świadek — nie było. 

Przew. Hermanowski — czy świadek 
bywał na odprawach komendantów i co 
na nich działo się? 

Świadek—były pogadanki, na tematy 
organizacyjne. 

Prok. Rauze — a u sędziego śledcze- 
go świadek stwierdził, że na kursie i 
na odprawach była mowa o broni, szra- 
pnelach..,? 

Świadek — ja tego nie powiedziałem 
u sędziego śledczego, 

Adw. Berenson zadaje szereg pytań 
odnośnie rewizji u świadka, jego aresz- 
towania i badania przez sędziego śled- 
czego. 

świadek — zeznaje, że była u niego 
rewizja szukano broni, której nie zna- 
leziono: 2 listopada 1930 r. został are- 
sztowany i sprowadzony do urzędu 
śledczego. Następnie 4 listopada 1930 r, 
zwolniony. Tego samego dnia został we 
zwany do sędziego śledczego. 

Adw. Berenson — może pod wpły- 
wem zdenerwowania, świadek zeznał 
wówczas, że była mowa na kursie i od- 
prawach o broni i szrapnelach? 

świadek — tego nie zeznałem u sę 
dziego śledczego, 

Świadek zeznaje dalej, iż na Boże Cia- 
ło powtórnie wezwany do sędziego śled 
czego, prosił o wykreślenie tego, czego 
nie mówił, to jest ustępu o broni szrap- 
nelach a dopiero wtedy protokół podpi* 
sał. 

Adw. Berenson — a gdzie jest ten 
protokół? 

+ Świadek — tego nie wiem, 
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Z ławy oskarżonych padają różne 2- 
krzyki, ginące wśród ogólnej wrzawy na 
sali. 

Adw. Barcikowski: Proszę o zaproto- 
kułowanie oświadczenia osk, Barlickie- 
go co do formy zwracaria się przez „ty” 
do oskarżonego przez pana prokurato- 
ra oraz odpowiedzi p. przewodniczące- 
go, że „nie możę uczyć p. prokuratora 
zachowania formy”. 

Tow, Liperman (z miejsca): Jak bę- 
dzie starszy, to będzie wstydził się tego. 

Przew. Hermanowski: Proszę nie wy- 
krzykiwać, 


ŚWIADEK BYŁ ZMĘCZONY, 


Adw. Berenson: na pytanie wice-pro- 
kuratora świadek odpowiedział, że 
„prowincja podąży na pomoc robotni- 
kom Warszawy”. Czy to świadek sły- 
szał na własne uszy, czy to jest przy- 
puszczenie? 

Świadek: Na własne uszy. 

Adw. Berenson: Dlaczego świadek nie 
zeznał tego u sędziego śledczego? 

Świadek: Kiedy mnie p. Demant, ba- 
dał, byłem taki zmęczony, po służbie 
w nocy... 

Okazuje się, że zeznania świadka pi- 


sał p. sędzia Demant, a świadek podpi- 
sał je. W pokoju, gdzie świadka bada- 
no, nikogo więcej rie było. 

Adw. Berenson: Przemówienie osk. 
Barlickiego, odnośnie p. min. Miedziń- 
skiego, czy to była „krytyka”, czy „lże- 
nie"? š 

świadek: Ostra krytyka. (U sędziego 
śledczego świadek określił to jako „lże- 
nie" — przyp. red.), ale to podniecało... 

Adw. Berenson (wtrąca) ...że zadużo 
piniędzy wydano na papierosy. 

OKRZYKI... „NIENORMALNE*, 


Adw. Sterling: Jakie okrzyki wzno- 
szono podczas manifestacji, którą miał 
zorganizować osk Dubois? 

Świadek: Takie „nienormalne” okrzy- 
ki: „Niech żyje Sejm, niech żyje marsz. 
Daszyński!”... 

Adw. Sterlin: Dlaczego świadek uwa- 
ża, że to „nienormalne” okrzyki? 

Świadek: wogóle okrzyki w tłumie 
są nienormalne (wesołość). 

Adw. Sterling stwierdza, iż w zezna- 
niach u sędziego świadek nie wymienił 
okrzyków, które dzisiaj przytacza i za- 
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niech żyje marsz. Piłsudski, czy to rów- 
nież byłoby nienormalne?" 

Świadek: To zależy, Nprz. komuniści 
też wołają „niech żyje Piłsudski”, kiedy 
policja spostrzeże ich pochód. 

Adw, Sterling ustala. dalej. że inne 
zeznania świadka są również sprzeczne. 

Przew. Hermanowski odczytuje zez: 
nania świadka, złożone u sędziego śled- 
czego, świadek potwierdza je. 

OŚWIADCZENIE P. WICE-PROKU- 

RATORA. 

Adw, Jarosz — czy Barlicki nie mó- 
wił, że trzeba bronić Konstytucji przed 
zamachem. 

Prok. Grabowski powstaje i stwier: 
dza, iż adw. Jarosz, również powiedział 
do oskarżonego poprostu — Barlicki, 
` Adw. Jarosz — ale ponieważ ja to 
mówię, to nie jest obrazą, 

Prok. Grabowski — ja także oświad- 
czam że nie miałem na celu dotknięcia 
oskarżonego, a forma, którą używam 
jest to zwykła forma, którą i nadal bę- 
dę stosował, 

Adw. Barcikowski — a gdyby do pa- 


pytuje: „a gdyby wznoszono okrzyki — | na mówiono poprostu Grabowski? 


Swiadkowie następni ... oskarżenia 


Sędzia Rykaczewski — czy pierwszy 
protokół podpisał pan...? 


św'adek — tak, ale tam nie było mo- 


wy o broni, i szrapnelach. 
Ogólne poruszenie... 
Łk 


* 
Przewodniczący zarządza przerwę, 


ŚWIADEK ROZUM 


Po przerwie stoi przed kratką świadek 
Czesław Rozum, stolarz z zawodu. 

W r. 1928 wstąpił do PPS i był po pół 
roku komen jantem Milicji dzielnicy Wola, 
Był obecny na jednym wykładzie w ZZK, 


Wykładano, jak on;entować się na ulicy, jak 
przeprowadzać pochód. 


BROŃ WŁASNA. 


Przewodniczący: Czy milicja posiada- 
ła broń? 
Świadek: Niektórzy posiadali własną. 


-e 
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0 co walczy młodzież? 


Ostatnie zajścia zorganizowane ; 


przez młodzież nacjonalistyczną na 
uniwersytetach powinny budzić w nas 
poważną troskę, Nie idzie tu tylko 
o formę wystąpień. Młodzież ma swo- 
je prawa. Przywilejem jej wieku jest 
silne, głębokie przeżywanie wrażeń, 
jest odpowiadanie na problemy bez 
obsłonek i bez kompromisu, Młodzież 
nie bawi się w dyplomację, nie liczy 
się z tysiącami względów, które decy- 
dują o taktyce starszego społeczeń- 
stwa, i dlate*o bywa nieraz sumieniem 
narodu. I dlatego nieraz na gwal- 
towne nawet wystąpienia młodzieży 
p''rzymy z svmpatją i nie bez pew- 
neso uczucia dumy, Wszystko zależy 
od. tresan ”" owych występów. 
Prar-=libyśmy widzieć młodzież w 
w-lne a wiał» i szlachetne ideały. 
Gdy młodzież porvwa się sama do 


marbł 


boin przeciw --*nomn vmaotowi, gdy | 


nie nt>- test jej naisk i prześla- 
dowanie, gdy rzuca rękawicę panom 


dowolenie? Czekają ją najwyżej lek- 
kie kary dyscyplinarne, Czyż to wiel- 
kie pole do popisu i zdobycia laurów 
bohaterstwa? Zaprawdę niskim jest 
poziom ideowy owej walki, którą wy- 
dała młodzież nacjonalistyczna, 
Można na to powiedzieć, że teraz 
są inne czasy. Mamy już Państwo 
Niepodległe, niema już u nas obcych 
zaborców, młodzież może spokojnie 
się uczyć nie ocierając się o szubieni- 
ce i Sybir. Niema takiego okresu hi- 
storycznego, kiedy młodzież nie mia- 
aby o co walczyć, Przed każdem 
pokoleniem stają wielkie zagadnienia. 
Czyż młodzież dzisiejsza naprawdę 
nie widzi innych problemów godnych 
jej uwagi prócz problemu antysemi- 
tyzmu, czyż niema o co już dziś w 
Polsce toczyć walki, prócz walki o 
trupy żydowskie? Młodzież narodo- 
wa jest wszak podobno odpowiedni- 
kiem t. zw. obozu narodowego, A obóz 


` narodowy twierdzi przecież, że wal- 


tego świata, gdy stawia na jedną kar- | 
tę samą siebie, całą swoją przyszłość | 


i karjerę dla dobra ojczyzny i ludzko- 
ści, gdy poświęca się dla torowania 
nowych dróg, wtedy na jej porywy 
sposlądamy z radosnem wzruszeniem, 
wtedy jesteśmy dumni z naszej mło- 
dzieży, Jej zapał nas rozpłomienia, 
jej osień nas rozgrzewa, 


czv o wolność, o praworządność, o 
moralność w życiu publicznem, o de- 
mokrację nawet, że walczy przeciw 
despotyzmowi i dyktaturze. Czy mło- 


` dzież narodowa w tej walce nie ma 


nic do powiedzenia? Czyż hasła wol- 
ności nie mają dla niej więcej uroku 
od haseł walki o żydowskich niebosz- 


| czyków? 


Ale na harce, które toczy młodzież 


nacjonalistyczna, stanowiąca . dziś 
większość młodzieży polskich wyż- 
szych uczelni, nie możemy patrzeć bez 
głębokiego smutku, Nie dlatego, że 
różnimy się od niej poglądami. 


Po- | 


trafimy się zdobyć na uznanie dla idei | 


choćby nam obcej i wrogiej, bylebyś- 
my dostrzeńli w niej iskrę szlachetno- 
ści, Jakże jednak mizerną jest „idea'', 
która stanowi dziś siłę popędową po: 
ruszeń młodzi nacjonalistycznej! 
Dawne pokolenia polskiej młodzieży 
przeciwstawiały się potędze rządów 
zaborczych i tchórzliwej bierności 
własnego społeczeństwa, narażały i 
nieraz składały w ofierze swe życie, 
zavrzepaszczały swą karjerę, Dziś 
młodzież wybrała sobie inny teren 
walki. Walczy ze słabszymi. Pomi- 
jamy w tej chwili podłoże „ideowe” 
tej walki, którem jest brutalny 
egoizm, ciasny szowinizm, bezmyślna 
nienawiść rasowa. Nie możemy jed- 
nak z żadnego punktu widzenia, na- 
wet nacjonalistycznego, znaleźć w tej 
walce coś pociągającego, coś coby 
podnosiło serce w górę, co byłoby 
zdolne podpalić najgłębsze podkłady 
duszy ludzkiej, W walce takiej nie 
umiemy sobie wvobrazić młodzieży z 
płomieniem w oku, z dumnie podnie- 
sionem czołem, z rozwianym szlachet- 
nie włosem. Wyobrażamy sobie tyl- 
ko twarze wykrzywione brzydkim 
$rymasem, cynicznym uśmiechem. W 
walce tej nie wiele się młodzież na- 
fizyczne. Czyż znajdzie w nich za- 
raża, Czekają ją łatwe zwycięstwa 


| 
| 


Stwierdzamy jej - nieobecność 
Widzieliśmy młodzież tę przed Sej- 
məm w dniu zaprzysiężenia prezyden- 
ta Narutowicza i poznaliśmy, co ona 
potrafi uczynić. Nie widzieliśmy jej 
tam, gdy w Sejmie rozśrywały się 


momenty pełnej tragicznego napięcia ` 


walki między wolą jednostki, a wolą 
ludu, gdy przed Sejmem gromadziły 


ię grupki zatroskanych robotników. 


Nie widzieliśmy jej, gdy we wrześniu 
zeszłego roku szeregi demokracji pol- 
skiej reagowały na Brześć, I dziś 
właśnie, w momencić, gdy rozgrywa 
się proces brzeski, symbol obecnej e- 
poki, młodzież „narodowa” nie ma 
żadnych innych kłopotów, prócz wal- 
ki o „numerus clausus", Czyż może 
być świadectwo większej pustki ideo- 
wej? 3 

I dlatego nie możemy się powstrzy- 
mać od postawienia pewnego pytania, 
Czyż to nie jest tak z tego powodu, że 
walka w obronie wolności, walka 
przeciw dyktaturze naraża na większe 
niebezpieczeństwa i ofiary? Tam nie 
bedzie tak łatwych „zwycięstw“ i tak 
małego ryzyka. 

Oto, co jest najsmutniejsze w tej 
całej historji. Młodzież kroczy po 
drodze najmniejszego oporu. Wyrze- 
ka się walki o rzeczy trudniejsze i nie- 
bezpieczniejsze. Uderza tam, skąd 
spodziewa się najmniejszego oporu. 
I dziś, gdy obserwujemy zjawisko od- 
stępstwa ideowego znacznej części 
dawnej niepodlesłościowej młodzieży, 
nie możemy bez najgłębszego zatros- 
kania patrzeć na przyszłość młodzie- 
żv, która teraz już kapituluje z walki 
o wielkie ideały, która wyżywa się w 
hecach antyżydowskich, która zado- 
wala się operetkowymi sukcesami w 


| walce o trupy. Źle jest, śdv młodzie- 


ży nie przenika do głębi święty 
dreszcz Idei. 
” Henryk Swoboda. 
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DLA „ROBOTNIKA“ 
KONFERENCJA MIĘDZYDZIELNICOWA W ŁODZI 


W sobotę wieczorem odbyła się w 
Łodzi w sali Rady miejskiej Konferencja 
Międzydzielnicowa P, P, S„ poświęco- 
na specjalnie sprawie rozszerzania i 
kolportowania „Robotnika“. Obecne 


były wszystkie Komite.y Dzielnicowe, 


i Okręgowy Komitet Robotniczy, 


Zagaił Konferencję tow. Kowalski, 
przewodniczył tow. Danielewicz. Refe- 
rat wygłosił tow. Niedziałkowski, powi- 
tany serdecznie przez zebranych. 


Po bardzo ożywionej dyskusji Konie- 
rencja powzięła uchwały, polecające 
O. K. R. Łódzkiemu przedsięwzięcie 
szeregu wskazanych kcnkretnie, kro- 
ków, które winny doprowadzić do zna- 
cznego zwiększenia liczby prenumerato- 
rów i czytelników „Robotnika“ na grun- 
cie łódzkim. Przystąpimy teraz do rea- 
lizacji tych wskazań, Proletarjat m. 
Łodzi stanie się jedną z podstaw dal- 
szego rozwoju, powiększenia i uspraw- 


nicn:.a „Robotnika”. 


kR 
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Towarzysze i przyjaciele! 

Z każdym dniem wzmaga się nasz 
wysiłek zbiorowy na rzecz „Robot- 
nika“ i jego rozwoju; duże ofiary złe- 
żyli pracownicy Redakcji i Admini- 
stracji; pośpieszyli z pomocą ofiarną 
pracownicy drukarni naszego wyda- 
wnictwa; poświęcili oni część znacz- 
ną należnej płacy na fundusz praso- 
wy „Robotnika“. 

Ale OBOWIĄZEK spoczywa na 
Was wszystkich. Niech będą jaknaj- 
prędzej wcielone w życie uchwały 
Konferencji Warszawskiej i Konic- 
rercji Łódzkiej P. P, S.: 

1) STAŁA PRENUMERATA; 

2) MASOWY KOLPORTAŻ; 

"3) ENERGICZNA PROPAGANDA. 

Zróbmy razem z „ROBOTNIKA 
dziennik socjalistyczny na wielką 


_ skalę, 
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Str. 3 UE 
Kawa Meinla 
Popularna, 1/4 kg 1.30 
Mieszanka VI, 1/4 „ 1.50 
Mieszanka V, 1/4 „ 1.70 
Mieszanka lV, 1/4 , 2.20 
Mieszanka Ill, 1/4 „ 2.60 
Mieszanka II, 1/4 „ 3.— 
Mieszanka |, 1/4 „ 3.40 
Specjalna, 1/4 „ 3.70 


Nowy-Świat 43 
Marszałkowska 61 
Marszałkowska 140 
2. Hala Mirowska 10 
Raka R 06 PAGE OJ WEW Z, EE GC 

(Na sali znowu wrzawa). 

Adw. Jarosz — pomimo pierwotnej 
rejterady p. prokuratora i pomimo. że 
p. przewodniczący udzielił satysłakcji 
dla oskarżonego, p. prokurator stwier- 
dza, że w dalszym ciągu będzie swoją 
formę stosował. 

Prok, Grabowski — nie było mojej rej 
terady. 

Wkrótce potem prok. Grabowski mo 
cno zdenerwowawny wstaje z miejsca i 
opuszcza salę. 


Przewodniczący: Nie wydawano bro- 
ni partyjnej? 

świadek: Kiedy ja byłem, nigdy nie 
miało to miejsca. 

Przewodniczący: Czy wzywano do ja 
kichś wystąpień przeciwrządowych?. 

Świadek: Przy mnie nie. 


TREŚĆ WYKŁADÓW. 


Adw. Berei.son: A o czem była mo- 
wa na tych odprawach milicji? 

Świadek: Były to pouczenia,; jak uni- 
kać napaści, gdy się prowadzi pochód? 

Adw. R'dziński: A na zebraniach mó 
wiono o tem, że Konstytucji grozi nie- 
bezpieczeństwo? 

Świadek: Coś takiego, zdaje się, mó- 
w.ono, ale nie pamiętam. 3 

Adw. Berenson: A mówiono, jak wy- 
stępować przeciwko Rządowi? 

Świadek: Nie; tylko o wystąpieniach 
przeciwko BBS, którzy nam rozbijali 
wiece, 
 Adw, Rudziński: Słyszał pan o prze- 
chowywaniu w Partji granatów? 

Świadek: Nie. 

Adw. Rudziński: A o armatach? 

Świadek dziwi się. ai 

Adw. Rudziński: Tak, o armatach, bo 
tak jest w akcie oskarżenia. 

Świadek: W PPS o armatach nie sły- 
sza'em. 

Adw. Rudziński: A nie było wykła- 
dów o sposobie użycia armat? 

Świadek: Nie. j 

Adw. Rudziński: A były wypadki na- 
padów ze strony BBS? 

Świadek: Nawet nie tylko wypadki 
napadów, ale i wypadki zabicia. Był 
zamierzony nawet napad na redakcję 
„Robotnika”. Był wypadek zabicia 
Bucholca „Turowca” przez bebesowca 
Winiarskiego. 

Adw. Rudziński: A o rewolucji, czy o 
walkach ulicznych z Rządem mowy, nie 
było na odprawach? 

Świadek: Nie, nigdy nie słyszałem. 

Adw. Dąbrowski: Czy była milicja po 
dzielona na grupę A i B? 

Świadek: Nie. : 

Prok, Rauze: Czemu pan nie poszedł 
na drsi wykład do ZZK.? 

Świadek: Bo wtedy już zacząłem od- 
chodzić od partji. 

LJ 

Zeznawali jeszcze Świa owie Źróbik, 
Chruściński, oraz tow. tow. - Białkowski i 
Trochimowicz, których zeznania podamy ju-. 
tro. 

Dalszy ciąg rozprawy dzisiaj o g. 11 r. 


Z, 
- Awanturniczy 
„Świadek brzeski“ 


Pod powyższym tytułem donosi „llustro- 
wany Kurjer Codzienny”: 


„Powracający w dniu 5 listopada br. 
pociągiem z Warszawy, gdzie zeznawał 
jako świadek w procesie „brzeskim”, 
posterunkowy P. P. Feliks Karłowicz 
z posterunku w Rosi powiatu wołkowy* 

© skiego, chcąc „obłać” tak rzadką oka- 
zję, jak pobyt w Warszawie, w drodze 
powrotnej do Rosi, upił się do utraty 
przytomności i w wagonie, gdy pociąg 
dojeżdżał do Wołkowyska, wyjął rewol- 
weh i kilkanaście razy strzelił, na szczę- 
ście nikogo nie raniąc. Liczni pasaże” 
rowie wagonu, wraz ze służbą koiejo- 
wą, rzucili się rozbrajać krewkiego po- 
licjanta, a wtedy Karłowicz, .hcąc wy- 
skoczyć oknem wybił głową szybę. do- 
znając licznych skaleczeń twarzy. Zala- 
nego krwią awanturnika odwieziono do 
szpitala w Wołkowysku”. 


———— 
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„ROBOTNIK*, wtorek 10 listopada. 


Katastrofalne redukcje na Górnym Śląsku 


7.660 robotników i urzędników hut górnośląskich ma być. wyrzuconych na bruk! 


„Polonia“ katowicka donosi: . 

„Jak .się dowiadujemy, na posiedze- 
niu członków zarządów i rad nadzor- 
czych Katowickiej Spółki Akcyjnej i 
Zjedn. Hut „Król“ i „Laury“, które od- 
było się przedwczorzj w Wiedniu(!), u- 
chwalono m. innemi zamkrąć z dniem 
28 b. m. stalowmię i walcownię huty 
„Laura“ w Siemianowicach. Skutkiem 
tego straci pracę coto 902 robota' ków. 

Po unieruchomieniu tych oddziałów 
czynne będą w hucie tyiko oddniał 
ocyrikowni i rurkowni, w których będzie 
zatrudnionych akcło 600 rebotritów, je- 
dnak będą oni pracowali tylko od 4 — 6 
dni w miesiącu, 

Pozatem zatwierdzono projekt unie- 
ruchomienia 60 proc. zakładów hutn.- 


Unieruchomienie zakładów 
„Zawiercie“ 


Donosiliśmy już, że zakłady włók'en- 
nicze Tow. Akc, „Zawiercie“ mają być 
zamknięte, Obecnie dowiadujemy się, że 
zamknięcie to stało się już faktem do- 
konanym. - 

Wśród robotników Zawiercia zamk- 
nięcie fabryki wywołało wielkie przy- 
gnębienie. 


Koń za 10 zł. i 10 groszy 


W czasie ostatnio przeprowadzonej 
przez komorniką licytacjj w Rogoźnie, 
pow. obornicki, sprzedano konia zupeł- 
nie dobrego za 10 zł, i 10 groszy! 

Oto do czego doprowadziły tządy 
„sarnacyjne”! 

Chłop zubożał do tego stopnia, że za 
podatki zabierają mu ostatniego konia 
ito za 10 złotych!! 

Bodaj że drewniane koniki do zaba- 
wy są droższe!,., 
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Co na to Rząd? 


czych oraz projekt reorganizacji zakła- 
dów, należących do Katowickiej Spółki 
Akc, i Zjedn. Hut „Król* i „Lawra“. 

Następstwem tej wiedeńskiej uchwa- 
ły przemysówców będzie pozbawienie 
pracy 7000 robotnikAw oraz 660 urzęd- 
ników (!!). 

Jak wiadocne, uszędrikom już wypo- 
wiedziano. 

Robotnikam, wypowiedzenia doręczo- 
ne zostaną w najbliższych dniixch. 

Uchwałę tę podajemy na odpowie- 
działność „Polonji*. Jest one zupełwym 
skandalem. Czekamy, aby władze za- 
brały głos w sprawie tej niedopuszczal- 
nej „decyzji“, która ma pozbawić środ- 
ków do życia 7.660 ludzi! 
REDUKCJE W HUCIE „HUBERTUS“. 

Przed paru dniami huta „Hubertus” 
zredukowała 10% robotników, pozazem 


Zarząd huty zwróci się d komisiurza | twa śląskiego zwiększyła 


wiadomił komisarza demobilizacyjnego, 
że unżeruchomi całą hutę z powodu bra- 
ku zbytu, Huta „Łazarz” zażrudnia 373 
robotrików. Komierencja u komisarza 
demobilizacyjnego w tej sprawie wyzna- 
czona została na 10 b. m. 

WIEC PROTESTACYJNY PRACOW- 

NIKÓW HUTY „BISMARCK*. 

W niedziełę odbył się wielki wiec ro- 
botników i urzędników huty „Bismarc- 
ka“, na którym powzięto rezolucję, e- 
nergicznie protestującą przeciwko dal- 
szym redukcjom robotników i niższych 
urzędników, oraz przeciwko zamknię- 
ciu wersztatów pracy. 

STAŁY WZROST BEZROBOCIA. 

Na Górnym Śląsku bezrobocie stale 
wzrasta nawet... według statystyki urzę- 
dowej, od dn. 29 ub. m. do 4 b. m. licz- 
‘ba kezrobotnych na terenie wojewódz- 
się o 1607 i 


demcbilizacyjneśo o zredukowamie dal- ; wynosiła 69.834 osób. Z tej liczby upra- 


szych 196 rchot-fków. 
UNIERUCHOMIFNIE HUTY 
„ŁAZARZ”, 


Zarząd huty „Łazarz”* w Rojcy, za- 


wnionych do pobierania zasiłków było 
18.289 osób, a z akcji pomocy państwo- 
wej dla bezrobotnych korzystało 9.334 
osób. 
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Szkoły I.U.R. 


Szkoia praktyczna dla pracowników 
organizacyj (6-cio miesięczna), Program: 
Wzorowa ortografja, składnia, stylisty- 
ka, oraz estetyka słowa pisanego: Psy- 
ckologja czytelnictwa. Zbieranie i sy- 
stematyzowanie materjału. Korespon- 
dencja organizacyjna, redagowanie ko- 
munikatów i ogłoszeń. Pisanie protoku- 
łów. Redagowanie odezw i rezolucyj. 
Ko:espomdencje do pism, artykuły, po- 
lemif:a. 

Socjalistyczae studjum pracy oświa- 
towo - wychowawczej (2-letnie). Pro- 
granı 1go roku: Psychologja w zastoso- 
waniu do ośw'aty i wychowania.. Wy- 
chowanie socjalistyczne. Organizacja o- 
światy, instytucje oświatowe u nas i za- 
granicą. Teorja socjalizmu. 


WAZA PEPE Cc EP A A A a T 


Uchylenie „Konfiskat 
brzeskich'* w Krakowie 


. Sąd Okręgowy w Krakowie uchylił 
konfiskatę dwuch numerów  „Naprzo- 
du“ (z dn. 30 października i 3 listopada) 
za ustępy ze sprawozdania z procesu 
brzeskiego, stwierdzając, że „treść tych 
ustępów nie zawiera znamion żadnego 
przestępstwa”, 


| Aoc hwmcaj 


Szczegóły bicia aresztowanych w Poznaniu 


„Durnie policjanci mało bili” 
Rozprawa przed Sądem Okręgowym 


Z Poznania donoszą; 

Przy wielkiem zainteresowaniu lud- 
ności odbył się. w sobotę w Sądzie O- 
kręgowym w Poznaniu proces przeciw- 
ko dwum funkcjonarjuszom policji, star- 
szemu  przodownikowi Stanisławowi 
Królkowi i posterunkowemu  Michało- 
wi Zakrzewskiemu. 


Otwarcie największego mostu w Ameryce 


Ostatnio otwarty został w New Jer- 
sey największy most w Ameryce im. 
Jerzego Waszyngtona. Łączy on Nowy 


Jork z New Jersey ponad rzeką Hud- | d> użytku publicznego. 


m m aa 


son i ma 1450 mtr. diugości. 
Zdjęcie nasze przedstawia ćwiczenia 
policji na tle m stu w dniu oddania źo 


Tłem rozprawy jest sprawa pobicia 
na policji kilkudziesięciu aresztowanych 
po manifestacjach endeckich w dniu 19 
marca b. r. Wszyscy pobici stanęli ja- 
ko świadkowie oskarżenia. 

Z zeznań ich wynika, że główny akt 
znęcania się nad aresztowanymi odbył 
się na podwórzu gmachu komendy po- 
licji państwowej, Świadkowie oskarże- 
nią zeznają zgodnie, że byli w nieludzki 
sposób maltretowani, kopaní, szarpani 
za włosy, głównie właśnie w podwórzu, 
które było pogrążone w ciemnościach, 

Jeden z pobitych, 70-letni staruszek, 
inwalida, bez ręki, Marcin Marciniak, 
zeznaje, że odprowadzał go na komendę 
starszy przodownik Królik, bił go w 
trakcie odprowadzania do celi aresz- 


tanckiej pałką po gławie. Świadek Ra- 


dowicz zeznaje również, że był bity m. 
/ in. przez Królika. 

Świadek Edward Budniok stwierdza, 
że go bito w okrutny sposób, że rozkaz 
pobicia dawał osobiście podinspektor 
Graeiner, wqłając do policjantów, aby 
mocno bili. Tenże podinspektor Graef- 
ner, oświadcza świadek, obecny przy 
raporcie wszystkich aresztowanych po 
biciu. Podchodził do każdego z osobna 
i pytał, czy mocno bito i czy bolało, a 
w końcu powiedział: „„Durnie policjanci, 
mało bili“, 

PTY YE PRETTY ZA Dy EE TADEK EYE OKA 


Przed wyborami w Przemyślu 


Na pierwszych miejscach listy Nr. 
7 (Związek Obrony Prawa i Wolności 
Ludu) w wyborach do Sejmu w Prze- 
myślu znajdują się następujący kandy- 
daci: 1) J. Pawłowski (Str. Ludowe), 2) 
Tow. Herman Liberman (PPS), 3) Al. 
Stankiewicz (Str. Ludowe), 4) Bazan 
(Str. Ludowe), 5) tow. Karol Pilch (PPS). 


| 


To sama 
świadek Stachowiąk. 
Po rozprawie zapadł wyrok, na mocy 


którego przodownik policji Królik zasą- 


dzony został z par. 340 k. k. za pobicie 
aresztowanego Marciniaka na 3 miestą- 
ce więzienna. 

ESERE ES SEE ERATEN 
| Ernest Łuniński | 
ERNEIEREN E ROEE 


W niedzielę wieczorem zmarł nagle 
dyrektor Wyższej Szkoły Dziennikar- 


skiej 
i DR. ERNEST ŁUNIŃSKI 


Zmarły był wysoko cenionym auto- § 


rem licznych dzieł historycznych. Jako 
prawnik i historyk cieszył się ogólnym 
szacunkiem i sympatją, 

Zgon Jego budzi szczery żal w społe- 


czeństwie. 
Krakowskie Przedmieście 89 


W LECZNICY "Se Senatorskiej 


Dr. med. ULIŃSKI 
ordynator szpitala chorób wene- 
rycznych i skórnych. 
Przyjmuje od 12-ej do 1 ej. 


Dr. Z. FAJNCYN 


LESZNO 36 
Specjalista chorób wenerycznych 
niemocy płciowej i skórnych. Ana- 
MHzy krwi. ! rzyjmujs 9 r. —7 w. 795 


Dr. Jan AŁAPIN 


Królewska 31. 

b. Ordynator Klin. Uniwers. w Szpit. Ś-go 
Łazarza. Choroby weneryczne. Analizy krwi, 
płciowe, skórne. Roentgenoterapja: 

Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz. 


zeznał świadek Kucki ii 


Słuchacze mogą brać udział w cało- 
kształcie prac lub zapisywać się na po- 
szczególne przedmioty. 

Wykłady odbywać się będą w godzi- 
nach wieczornych dwa razy na tydz'eń 
po dwie godziny. 

Informacje i zgłoszenia w Sekretarja- 
cie Generalnym TUR., ul, Czerwonego 
| Krzyża 20, tel. 325-03, od godz. 13 — 15. 

Zebrzrńe organizacyjne słuchaczy odbę- 
| dzie się dn. 17 b. m, (wtorek) o godz. 
| 19 i pół w lokalu TUR. 
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 Bohaterstwo robotnika 
w fabryce „Plage i Laśkiewicz” 


| 

| W związku z katastrołą w fabryce 

| „Plage i Leśkiewicz* w Lublinie, o któ- 
rej pisaliśmy przed kilku dniami w 

| „Robotniku' — „Il. Kur. Codz." donosi 
w jaki sposób robotnik Mrozik zapo- 

| się wybuchu przez 

| swoim koje- 


biegł rozszerzeniu 
co uratował życie wielu 
gom. 

Widząc, że lada chwila ogień dosta- 
nie się do gumowego węża, którym za- 
opatrzona była butla ze sprężonego po- 
wietrzem i z tlenem (co groziło wybu- 

| chem o strasznych następstwach), o0- 
strzegł on o nieebzpieczeństwie krzy- 
kiem stojących obak robotników, a sam, 

znarażeriiem życia, chwycił gumowego 

węża i ścisnął go w miejscu złączenia 
z butlą, urzecinając w ten spasćb prze- 
nosżerńe się płomienia 

Ogółem są trzy śmiertelne ofiary ka- 
tastroty. i 
PERTE „c Raj EEK EEO ENEE A 


Zabytki z okolic 
Warszawy 


BE 


od Warszawy, 


obok Wilanowa, nad zatoką Wisły, 
rozciąga się wielki park leśny, pełen 
pięknych wiekowych drzew, tak zw. 


Marysinek.  Parx ten założył w latach 
1677 — 1686 król Jan III dla żony swej 
Marji Kazimiery, znanej pod popular- 
nem imieniem Marysieńki. Ongiś w Ma- 
rysinku stało wiele rzeźb, przeniesio- 
nych dziś do Wilanowa, a piękne pawi- 
lony zdobiące park stoją obecnie opu- 
stoszałe. 

Ilustracja nasza przedstawia pawilon 
tak zw. „Pustelnia” w Marys'nku. 


| 
W odległości 8 klm. 
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„Zielone okiennice" Marji Hausnerowej |: iese weta etes 


Znany jest fakt, zaobserwowany w 
dziejach twórczości literackiej wszyst- 
k'ch czasów, że niejednokrotnie dzieło 
jest w stosunku do swego twórcy jego 
wyzwoleniem, czemś w rodzaju „wy- 
rzucenia upiora ze swej duszy, jak się 
wyraził głęboki autor „Poluby”, K. Irzy- 
kowski w swej najnowszej książce p. t. 
„Walka o treść”, Wiądomo, że w ten 
sposób zlikwidował swą nieszczęśliwą 
miłość Goethe w „Cierpieniach młode- 
go Wertera”, a Mick'ewicz w IV części 
„Dziadów*, zaś Krasiński przeprowadził 
sąd nad samym sobą i wyzwolił się z 
pewnych ujemnych stron romantyzmu w 
„Nieboskiej* W okresie modernizmu 
podobny proce< samoleczeria się mamy 
w „Próchnie* Berenta i „Henryku Fii- 
sie” Stan. Ant. Muellera 

Do typu takich powieści wyzwalają- 
cych wewnętrznie ich autora należy też 
pekny i głęboko napisany szkic powie- 
ściowy Marji Grekowicz - Hauainero- 
wej, żony wybitnego działacza społecz- 
mego i polityka p. t. „Zielone okienni- 
ce'' *). O książce tej pisano wiele i po- 
chlebnie. Spróbuję i ja zkolei spojrzeć 
na nią oczyma krytyka. Spojrzę jak na 
kształt ostateczny, nieodwołalny legen- 
dy, na jej obraz końcowy, do którego 


a *) „Zielone okiennice". Nakład Lud. 
Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. Sapiehy. 


| 


ja doprowadziła mitotwórcza wyobraź- 
nia, Czyli zacznę od końca powieści, 
od jej ostatniego rozdziału, tego mocne- 
go w ujęciu malarskiem finełu, któremu 
ksiażka zawdzięcza swój tytuł. 

Zielone okiennice! Wyobraźnia od- 
twarza obraz białego prostokąta ściany 
jakiegoś domku lwowskiego, hen na gór- 
nym Łyczakowie ‚opodal krzywczyckich 
wzgórz i ścieżyn a na tym bielejącym w 
zmierzchu wieczornym ekranie parę 
ciemno - zielonych okiennice. Okienni- 
ce są zamknięte na głucho i mają barwę 
zieloną — o ironjo! — barwę nadziei. 
Co się poza niemi ukrywa? Któż zga- 
dnie? Wszak są zamknięte na głucho, 
lecz mają barwę nadziei. A wtem wy- 
obraźnia czy raczej intuicja artystki 
wycina w tym zagadkowym ekranie 
mały, rubinem światła nalary otwór w 
kształcie serca i patrzy do wnętrza do- 
mu. A może to jej własne płom'*enme, 
współczujące z nędzą i niedolą społe- 
czną serce zajrzało w-tę 
śłąb? - 

Tam, na marach, wśród pożegnalnych 
płomyków świec leżą zwłoki Józi Or- 
likówny, siostry bohaterskiego legjoni- 
sty, jednej z miljona ofiar zmełtych na 
proch przez okrutny młyn życia.. To 
final sprawy społecznej, to jeden obraz 
podniesiony do wyżyn symbolu. A z 
nim w najbliższem sąsiedztwie obraz 


straszliwą 


lewskiej Mości . śmierci", To jego ka- 
tarsis, to szczytowy i najpiękniejszy mo 
że moment jego życia — biednego zmar 
nowanego życia, 

„Zielone okiennice" są powieścią o 
duszy mężczyzny bez woli, mężczyzny- 
dekadenta. Człowiek w gruncie rze- 
czy niezły, lecz słaby, łon:ki, kruchy: 
niezdolny do czynu, nie umiejący zapło 
nąć miłością do ideału. Jeden ze zna- 
jomych tak określił jego charakter: „Za 
palasz się jak kiepska zapałka, która 
błysnąć—błyśnie, ale nie umie płonąć”. 
Przytem jest Marjusz dziedzicznie ob- 
ciążony skłonnością do melancholji i ma 
wątłe zdrowie. Ten wytwomy  inteli- 
genty Don Juan zdołał na krótką chwi- 
lẹ opanować serce: młodej, utalentowa- 
nej malarki Olki. Byłaby może stała się 
dlań istotą opatrznościową, pod której 
zbaw'ennym wpływem mógł się przero- 
dzść z lowelasa w człowieka czynu; lecz 
przeszkodziły temu jego egoizm i os- 
chłość serca. Oľka wyczuwszy instynk- 
tem kobiety,że igra z nią jak z zabaw- 
ką, przezwyciężyła rodzącą się już ku 
niemu miłość, by oddać rękę Janowi 
Nordenowi, rycerzowi bez skazy, męż- 
czyźnie w każdym calu, społecznikow” 
i altruiście, przy którego boku znalaz- 
ła szczęście i możność zrealizowania 
swych ideałów. 

Marjusz pozostawiony sobie pociesza 
się miłością rozmienianą „na drobną mo 
netę” w ramionach biednej Zośki, Lecz 


ta nowa miłość - rozrywka nie na dłu- 


go mu wystarcza. Przychodzi wielka 
wojna. Porwany entuzjazmem wielkie- 
go prostaczka, legjonisty Rudka Orlika, 
przez krótką chwilę marzy Błachocki o 
purpurze bohaterstwa i wstępuje do le- 
gjonów. Śmierć Rudka i choroba płuc 


gaszą efemeryczny ząpał i Marjusz wra ' 


ca „do cywila" do Lwowa, by tu wpaść 
w szpony „artystki” filmowej Pauli, któ- 
ra go doprowadza w końcu do oszu- 
stwa i pospolitej kradzieży Samobój- 
stwo rozcina splątane straszliwie we- 
zły jego życia. A jednak nie był to w 
rzeczywistości zły człowiek — tylko 
słaby, bardzo słaby charakter. Jego 
przyjaźń z Orlikiem, chwilowy zapał dla 
„Sprawy' polskiej i chęć spełnienia „o- 
statniej woli" Rudka, świadczą o tem, 
że był w nim materjał na człowieka. 

I tu należy podkreślić z uznaniem ob- 
jektywizm, z jakim Marja Hausnerowa 


kreśli charakter mężczyzny. W prze-. 
ciwieństwie do czarnych, zbyt subjek- 


tywnie i jednostronnie pojętych charak- 
terów męskich w utworach innych po- 
wieściopisarek polskich postacie męż- 
czyzn u M, Hausnerowej narysowane są 
z objektywizmem i umiarem psycholo- 
gicznym, godnym pierwszorzędnego pió- 
ra. Zasługa tem większa, że Olka-ma- 
larka zdająca się być sobowtórem lite- 
rackim samej autorki, była chwilowo 
zaangażowana w śrę powieści i dopie- 
ro dzięki sile własnego charakteru zdo- 
łała się wyzwolić ze złego czaru ludzi 
marnych i błahych. 


Wiele, wiele możnaby jeszcze napi- 
sać dobrego o tym arcyudatnym debiu- 
cie powieściowym. Nie będę mówić np. 
o bajecznej malarskości utworu, bo o 
tem pisali już inni. Zwrócę tylko uwa- 
ge na ogromne ukochanie Lwowa, prze- 
bijające się w świetnych opisach nastro- 
| ju miasta w sierpniu r. 1914 i w czasie 
| walk z Ukraińcami, w znakomitem za- 
| stosowaniu do toku akcji powieścowej 
| 
| 
| 
|| 


topografii Lwowa, w umiłowaniu ser- 
decznem wszystkich jego piękniejszych 
zakątków i ustroni. 

Na zakończenie wspomnieć muszę o 
żywiole mistycznym, przewijającym się 
tajemniczą wstęgą poprzez całą tę nie- 
zwykłą powieść. Autorka wierzy w 
fatalną siłę stów, wypowiedzianych w 
tak zw. „złą godzinę”. (Słowa Marju- 
sza tuż przed śmiercią Rudka). Rów- 
nież niby „przypadkowe“ odkrycie Jó- 
zi Orlikówny w magazynie mód zdaje 
się być nietylko Marjuszowi ale i autor- 
ce „mistycznem przypomnieniem”, że 
dawno już powinien był oddać listy po- 
zostałe po Ś. p. Przyjacielu, Te i tym 
podobne motywy rozrzucone po powie- 
ści dodają dziełu szczególnego, bo ta- 
jemniczego uroku. 

Autorka poświęciła swą książkę swe- 
mu mężowi, Arturowi Hausnerowi, po- 
wszechnie znanemu i wysoce cenione- 
mu działaczowi społecznemu i wybitne- 
mu politykowi (b posłowi na Sejm), któ- 
rego literackim sobowtórem jest piękna 
i szlachetna postać Jana. Nordena. 

Stefan Grabiński. 


Już dziś w Kinie „MAJESTIC“ 
najnowsze arcydzieło francuskiej produkcji 
1931/32 r. p. t. 


ŁŁÓWIEK rów ZABIŁ... 


i 
W r.głt Marie Deli, Jean Angel i 6. | 
PET AN RENA ECP "O RANCH ZACZYNA, 


A r " „ą6% 
Kio „SWiatowid 
Marszałkowska Nr. 111. 
PRZEBÓJ SEZONU 


Maurice CHEVALIER 


jako „WESOŁY PORUCZNIK” 
Złota 72 


x: UCIECHA 
MAROCCO 


Mariene Dietrich 
Gary Cooper 


MIEJSKI 


DŹWIĘKOWY 
KINOTEATR 


Początek o godz. 6.30, Niedzie o godz. 5 pp 


CRETA GARDO. 


W dżwiękowcu 


„ROMANS“ 
NADPROGRAMY 


REWJA ZNICZ śniadeckich 5 


Dziś uroczysta premjera 


„Tajemnica przystanku 
tramwajowego” 


Na scenie „Debiutantka“ 


, śpiew, tańce 20 osób na scenie 
humor sier. lróla humoru St. Wolińskiego 


IONO EESE ETT 


„ATLANTI v Chmielna 35. 


P. 4, 6, 8, 10.10 


10-ciu z PAWIAKA 


UWAGA: Na pierwszy (g. 4) i na 
ostatni (godz. 10) seans 
CENY ZNIŻONE. 


Dla młodzieży—specjalne ulgi. 


Pocz. 6, B110 FILHARMONJA 


Pocz. 6, 8 i 10 
SŁODKA 


JANETTE MAG DONALI 


śpiewa, tańczy, kocha i uwodzi jako 


„NARZECZONA Z LOTERJI“ 


Nad program dodatki dźwiękowe. 
T E AO REYES, 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA PALACE: „Pociąg samobójców". 

ATLANTIC: „Dziesięciu z Pawiaka”. 

APOLLO: „Buster na froncie”. 

COLOSSEUM: „Serca na wygnaniu”. 

W małej sali: „Zmokła kura". 

CASINO: „Maradu”. 

CRISTAL: „Ślad na śnieżnej pusty- 
ni 


CAPITOL: „Dziewczę z nad Wołgi”. 
CZARY: „Wesoły tydzień”, 
CRISTAL: „Charlie Chaplin bezrobotny”, 
FORUM: „Kawiarenka” z Chevalier. 
FIHARMONAJA: „Narzeczona z loterji”. 
HOLLYWOOD: „Czar tanga”. 
HELJOS: „Madame - Szatan”. 
HEL: „Wachlarz lady Windermere”. 
KOMETA: „Małżeństwa przyszłości” 
i występy amerykańskich atletów. 
LOTOS: „Dusze czarnych”, 
LUX: „Czerwona szabla", 
MEWA: „Całuję twoją dłoń, Madame" i 
„Pocałunek wiosny”. 
MIEJSKI: „Romans” z Gretą Garbo. 
MAJESTIC: „Człowiek który zabił”, 
PAN: „Dziewczę z nad Wołgi”. 
PALĄCE: „Precz z miłością", 
POPULARNY: „Arlekinada życia”. 
ROXY: „Odwieczna pieśń". 
SPLENDID: „Droga do raju”. 
STYLOWY: „Rozwódka”. 
ŚWIATOWID: „Wesoły porucznik”. 
TOMBOLA: „Sekretarka osobista”. 
TĘCZA: „Kobieta z bruku”, 
TON: „Pod dachami Paryża”. 
URANJA: ,15 minut strachu”, 
UCIECHA: „Marokko”* z M, Dietrich. 
WISŁA: „Mandaryn Wu' i wielka rewia. 
ZNICZ: „Tajemnica przystanku tram- 
wajowego”. 


| 


„ROBOTNIK“, wtorek 10 listopada. 


Powszechny spis ludności 


Drugi powszechny spis ludności, który 
odbędzie się w dn, 9 grudnią na terenie ca- 


łego państwa, posiadać będzie zasadnicze i ; 


nieprzemijające znaczenie społeczne. Da on 
obraz struktury zawodowej i gospodarczej 
ludności, oświetli stosunki mieszkaniowe 
wykaże liczebność klasy robotniczej w po- 
szczególnych gałęziach przemysłu, dokład- 
ne rozmiary bezrobocia, liczebność i typy 
rzemiosła, chałupnictwa i t. d. Nie ulega 
wątpliwości, że w najbliższem dziesięciole- 
ciu spis będzie materjałem podstawowym 


| polityki społecznej i gospodarczej we wszy- 
| stkich dziedzinach życia — w szczególno- 


"nie, przyczem sprawa oddana jest 


ści materjałem o wielkim znaczeniu dla 
ruchu robotniczego w Polsce. 
Warszawa potrzebuje około 6000 komisa- 


rzy. Do biur Naczelnego Komisarza Spiso- 


| 
t 
i 


tycy ruchu robotniczego posiadający odpo- | 


wiednie kwalifikacje, mogący poświęcić te; 
sprawie parę dni pracy. 
Wszyscy, którzy zadeklarują swój udział 


| w charakterze komisarzy, zechcą zgłaszać 


| się wprost do biura tej dzielnicy, w której 


j 


wego na m, st, Warszawę zgłaszają się już | 


licznie studenci i studentki wyższych za- 
kład:w naukowych, pracownicy umysłowi, 
wojskowi; jest jednak rzeczą bardzo waż- 


ną, aby w przeprowadzeniu spisu, zwłasz- , 


cza w dzielnicach robotniczych, 
dział jaknajliczniejsi pracownicy i- sympa- 


pragną mieć swój przydział w dn, 7—9 gru- | 


dnia. W biurze otrzymają wszelkie instruk- 
cje, wskazówki i formularze, oraż zaopa- 
trzeni zostaną w odpowiednie legitymacje. 
Wszelkiej informacyj ogólnych udziela Biu- 
ro Naczelnego Komisarza Spisowego, D>- 
bra 73 róg Karowej, tel, 347-17. 

Niżej podajemy adresy biur  dzielnico- 
wych, które otwarte są w godz. 6 — Seej 
popoł. - 

_Dobra 41, Rybaki 32, Nowolipie 80, No- 
wolipki 76, Bonifraterska 14, PI. Parysow- 
ski 9, Miła 59, Pańska 100-a, Karolkowa 64. 
Chłodna 11, Złota 51, Koszykowa 1 Krak. 
Przedmieście 1, Nowowiejska 37, Królewsxa 
23, Nowy Świat 1, Szeroka 17, Ząbkowska 
43, Narbutta 14 Świadrzańska 10, Siedzib- 


wzięli 1- | na 25, Bema 76, Czerniakowska 128, Grójec- 


cka 39, Św. Wincentego 80, PI. Inwalidów 6. 


Wypadki przy pracy 


W składzie drzewa budowlaneśo i 
desek na rogu ul, Młocińskiej i Błoń- 
skiej, 52-letni Apolinary Oględzki, 
robotnik (Błońska 9), został przyśnie 
ciony w czasie pracy stosem desek, 
doznając złamania leweśo podudzia. 
Pogotowie przewiozło nieszczęśliwe- 
go do szpitala św. Rocha. 


— Przy ul. Śnieżnej 3, w wytwórni 
cukrów i czekolady p. Í. „Frambo"'* 
robotnik 25-letni Tadeusz Wojtczak 
(Zwrotnicza 3), w czasie pracy doz- 
nał obcięcia w maszvnie palca pra- 
wej ręki. Nięszcześliwego opatrzył 
na miejscu lekarz Pogotowia, 


Wypadki tramwajowe i samochodowe 


Na ul, Wolskiej wprost Staszica, dostał 
się pod tramwaj 10-letni Józef Troszczyń- 
ski, uczeń, któremu koła zmiażdżyły prawą 


stopę, Lekarz Pogotowia, pe opatrunku 
przewiózł nieszczęśliwego do szpitala na 
Czystem. a 


— Na rogu ul. Czerniakowskiej i Przemy- 
słowej został potrącony przez tramwaj 7-le- 
tni Juljan Saper syn robotnika. Chłopca « 
poiłuczonym nosem, tw.rzą i wargą Pogo- 
towie przewiozło do domu. 

Na rogu ul Srebrnej i Wroniej samochód 
przejechał 55-letniego Antoniego Popiołka, 
robotnika (Solec 101), który doznał potłu- 
czenia brzucha, miednicy i lewej nogi, 


— Na rogu ul. Żelaznej i Pańskicj, wsku- 
tek przejechania przez samochód, 10-letni 
Chil Kuczer, uczeń (Miedziana 14), doznał 
złamania prawego uda, 

— Przed domem Dzielna 93, samochód 
potrącił 7-letniego Marjana Wronowskiego 
syna lokatora tegoż domu, Chłopiec doznał 
potłuczenia prawej ręki, 

— Wreszcie na podjeździe dworca Głów- 
nego, samochód potrącił 69-letniego Ry. 
szarda Bobakowskiego, emeryta (Żelazna 
31), który doznał poranienia lewej ręki. 
Wszystkich poszwankowanych opatrzył le- 
karz Pogotowia, poczem Popiołka przewio- 
zło do szpitala Dz. Jezus, Kuczera zaś — 
im. Karola i Marji. 


Plon samobóiczy 


38-letnia Henryka Kiełbowska, napiła się 
kwasu solnego. 

— 17-letnia Sabina Wysocka, hafciarka, 
napiła się esencji octowej na klatce scho- 
dowej przy ul. Prostej 35, 

— 19-letnia Rywka Rożenbergowa napiła 
się esencji octowej, 

Wszystkim desperatkom pomocy udzieli- 
ło Pogotowie, poczem Kiełbowską przewio - 
zło do szpitala Wolskiego, Wysocką zaś— 
do Dz. Jezus. 

Nocy ub; przy ul. Frahciszkańskiej 34, po: 
wrócił do mieszkania Zelika Wajcmana, sub 
lokator jego 44-letni Lejzor Wang, dawniej 
bogaty kupiec w Małopolsce, obecnie haa- 
dlarz. 


Lejzor Wang odłączył rurkę gumową od 
maszynki gazowej, założył drugą, na koñ- 
rej umocował smoczek, wkładając go 
do ust, poczer1 położył się na podłodze 
przy kuchni, Wczesnym rankiem dzieci 
Wajcmana, weszły do kuchni, poczuły silną 
woń gazu, sublokator zaś leżał nieprzyto- 
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Afery z wodomierzami 


Dyrekcja wodociągów  natrafiła na 
ślad poważniejszej afery, polegającej na 
manipulacjach niedozwolonych przy 
wodomierzach. Jak stwierdzono, do nie- 


których właścicieli domów zgłaszają 


się osobnicy, przedstawiający się za 
konserwatorów sieci, Obiecują. że do- 
prowadzą urządzenia do porządku, w 
ten sposób zmniejszając zużycie wody. 
Okazało się, że w niektórych wypad- 
kach niepowołani majstrowie poprostu 
poprzykręcali krany, narażając górne 
piętra na brak wody, zaś w innych do- 
puścili się różnych manipulacyj przy 
wodomierzach, uszkadzając plomby.. 

tej sprawie prowadzone jest dochodze- 
do 
piokuratora. Zachodzi możliwość wy- 
krycia większej afery z wodomierzami. 


Fala eksmisji nieustaje 


Od kilku dni w wydziale opieki spo- 
łecznej panuje wyjątkowy ruch wobec 
masowego zgłaszania się do sekcji wal- 
ki z bezdomnością osób eksmitowanych 
z mieszkań, Według opinji kierownictwa 
sekcji jest to nowa fala bezdomności, 
śdyż wykonywane są obecnie wyroki 
eksmisyjne, zapadłe w lecie z terminem 
wykonania za parę miesięcy. W ciągu 
jednego dnia zgłasza się 20 do 25 ro- 
dzin, przyczem wszystkie rodziny przed 
stawiają dowody eksmisyjne, jakoteż 
dokumentują swój stan ubóstwa. Sytua- 
cja staje się coraz groźniejszą. 


mny, Lekarz Pogotowia, posiłkując się tle- 
nem, doprowadził niedoszłego samobójcę do 
przytomności i pozostawił na leczeniu w 
domu. i 

Niedoszły samobójca swego czasu posia- 
dał majątku na 150.000 dolarów, 

W bramie domu Marszałkowska 113 na- 
piła się esencji octowej 16-letnia Eugenia 
W':echówna (Ostroroga 14). Policjant prze- 
wiózł młodocianą desperatkę do ambułato- 
rjum filii pogotowia. Po udzieleniu pomocy 
Wiechównę przewieziono do szpitala Dz. Je 
zus, Badana oświadczyła, iż truje się już po 
raz drugi ponieważ rodzice wypędzają ją 
z domu za p:acą, której jednak znaleźć nie 
może, 


a 


Trup w schronisku miejskim 


Przy ul. Dzikiej 4 w schronisku nocle- 
gowym dla mężczyzn t. zw, „Cyrku” nocy 
ub. zasłabł lokator 70-letni Gerszon Nudel- 
berg; bezrobotny. Przybyły lekarz Pogoto- 
wia stwierdził śmierć z nieustalonej przy- 
czyny, 

Zwłoki karetką tow, „Ostatniej Posługi" 
przewieziono do prosektorjum, 


NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 

GOSPODYNI I KUCHARKA poszukuje 
„jakiejkolwiek pracy, może by na wyjazd. 
"Oierty składać do „Robotnika” dla „Gospo- 
dyni", 

FRYZJERSKI zdolny pracownik obejmie 
natychmiast każdą posadę. Zgłoszenia: An- 
chimowicz Wł., Białystok, Koszykowa 13. 

TECHNIK-MIERNICZY z kilkuletnią pra- 
ktyką ( w b. zaborze pruskim), słuchacz 
iWolnej Wszechnicy (ekonomja) szuka po- 
sady, zajęć (charakater pracy oobjętny) w 
godz. dziennych. Stan. Tucholski, ul, Wol- 
ska 44, Ognisko Oświat. 

SZYJĘ PO DOMACH PRYWATNYCH, 
PRZERABIAM, REPERUJĘ TANIO. Rów- 
nież mogę zgodzić się do starszego dziecka 
z szyciem, Browarna 22 m, 4. 

INTELIGENTNA PANNA przyjmie dzie- 
ci na spacery. Wiadomość: Przemysłowa 
36 — 18, P, Kaźmierczak. 

STUDENTKI, wykwalifikowane nauczy- 
cielki, poszukują lekcji, Dokształcają do- 
rosłych Szybkie postępy. Telef, 232-52. 

KOREPETYCJI z zakresu 6-ciu klas gim, 
poszukuje, Łaskawe oferty do „Robotnika” 
dla „Studenta”, 

MŁODA kobieta, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Zgłoszenia do redakcji pod: „Skro- 
mne warunki”, 

STUDENTKA, długoletnia korepetytorka 
przyjmie lekcje na warunkach b. skrom- 
nych. Ciepła 14 — 26. 


| Dziś w Radio. 


11.40 — 11,55 Przegląd prasy, — 11,58 — 
| 12.05 Sygnał casu, — 12.05 — 12.10 Odcby 


| 


| 


į tanie programu. — 12,:0 — 12.15 Komuni- | 


kat PIMAa. — 12.15 — 13,15 Płyty gramo- 
nowa. — 13.15 — 14,45 Przerwa. — 14,45 
| — 15.05 Płyty gramofonowe. — 10.05—15.15 
| Komunikat gospodarczy. — 15.15 — 15,20 
| „Chwilka lotnicza”, — 15.20 — 15.25 Przer- 
wa. — 15.25 — 15.45 „Kobieta, która czyta” 
— wygł. p. Herminja Naglerowa, — 15.45— 
15.50 Komunikat dla żeglugi i rybaków. — 
15.50 — 16,20 Program dla dzieci starszych 
i młodzieży. — 16.20 — 16.40 „Tayloryza- 


16.40 — 17.05 Płyty gramofonowe. — 17,05 
— 17410 Komunikat Tow. Zachęty ho- 
dowli koni, — 17.10 — 17,35 „Triumfalny 
pochód .wyciężonych'* — w-ygł, dr. Z. Krze- 
micka. — 17.35 — 18.50 Popularny koncert 
symfoniczny, — 18,50 — 19.15 Rozmaitości. 
19.15 — 19.25 „Porady prawne dla rolni- 
ków” — wygł, mec, Z. Nadratowski, — 
19.25 — -9,30 Odczytanie programu na 
dzień następny. — 19.30 — 19.45 Płyty gra- 
mofonowe. — 19.45 — 20.00 Prasowy Dzien- 
nik Radjowy, — 20.00 — 20.15 Feljeton 
p. t „11 listopada" — wygł „dr, Bolesław 
Wieniawa - Długoszowski, — 20.15 — 21.55 


Koncert ze Lwowa. — 22,40 — 22,45 Do- 
datek do prasowego dziennika radjowego.— 
22,45 — 22.50 Komunikaty. — 22.50 — 22.55 
Wiadomości sportowe, — 22.55 — 23,00 
Przerwa. — 23.00 — 24.00 Muzyka taneczna 
z kawiarni „Gastronomja'”, 
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Sprawy wojskowe 

DODATKOWA KOMISJA POBOROWA. 

Dziś odbędzie się dodatkowa komisja po- 
borowa dla osób podlegających P, K, U. 1, 
zamieszkałych na terenie komisarjtów 1, 2, 
3, 4,5, 12 i 25, które dotychczas obowiąz- 
ku stwiennictwa nie wypełniły. Wezwani 
za pomocą wezwań komisarjatu rządu zgło- 
s'é się mają o godz. 9-ej rano do lokalu ko- 
misji przy ul, Stalowej 73. 

Najbliższa komisja dodatkowa odbędzie 
się nie dnia 11 b, m. a 12 b. m, dla miesz- 
kańców powiatów warszawskiego i grójec- 
kiego, którzy otrzymali wezwanie władzy 
administracji ogólnej. Data 11 została od- 
droczona wskutek przypadającego święta. 
SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1911. 

Dziś dn. 10 b. m. zgłosić się mają do spi- 
su poborowoych urodzeni w r. 1911, albo 
w latach od 1904 do 1910, którzy dotych- 
czas nie stawali przed komisjami poborowe- 
mi, zamieszkujący na terenie komisarjatu 
13-go, nazwiska których zaczynają się od 
liter: M, N, O, P, Q, R.S. Ś T, U, W, 
V, Y, Z, Ż, Ź,- Stawić się należy do lokalu 
wydziału wojskowego magistratu (Florjań- 
ska 10) wraz z dokumentami, stwierdzają- 
cemi dokonanie rejestracji, metryką urodze- 
nia lu bdowodem osobistym, jakoteż za- 
świadczeniem meldunkowem. 


Z WCZNRNICZE! GIEŁDY 


Waluty: Dol. St, Zjedn. 8.87. 

Dewizy: Gdańsk 174.30, Londyn 33.93, Pa- 
ryż 35.06, Praga 26.39, Szrwajcarja 17455, 
Włochy 46.10. 

Obroty mniejsze, tendencja niejedno!itr. 


STAN POGODY 


DZIS MGLISTO. 


Prawdopodobny przebieg pogody w Pol- 
sce: Rankiem mglisto, potem zachmurzenie 
duże i miejscami deszcze. Temp, około plus 
7 st. Porywiste wiatry południowo-wschod- 
dnie į wschodnie. 


Robotnicy popierajcia 
swoje pismo 


przeciwko  sprzecznemu z* Konstytucją 


Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej za- 
panais „wszystkim mieszkańcom Państwa 
olskiego prawo wolnego wyznawania za- 
równo publicznie jak i prywatnie swej wia- 
ry i wykonywania przepisów swej religii i 
żaden obywatel nie może być 
swego wyznania i przekonań religijnych o- 
śraniczony w prawach, przysługujących in- 
nym obywatelom”, 

Badacze Pisma Świętego, pod względem 
religijnym głębiej i swobodniej myśląc, niż 
niektóre w ciemnych wiekach sformułowa- 
ne dogmaty i artykuły wiary, chcą człowie- 
kowi na to pozwolić, obwieszczają: tylko 
„Królestwo Boże” może światu pomóc. Zu- 
pełny powrót do Boga i Jego przykazań mi- 
łości, człowieczeństwa, sprawiedliwości i 
prawdy. ` 

Droga Jezusa, po której również Badacze 
Pisma Św. starają się osiąśnąć ten cel, by- 
ła i jest: absolutne odrzucenie wszelkich 
środków przemocy, wszelakich politycz- 
nych intryg i walk, a natomiast zastosowa- 
nie tylko jedneśo środka publicznego: pou- 
czanie ludu o słowie Bożem i otwarte, lecz 
zawszę nieosobowe wypowiadanie i piętno- 
wanie tego, co sprzeczne jest ze słowem 
i duchem Bożym, Wszystko to naraziło Ba- 
daczy Pisma na niechęć ze strony pewnych 
kół, szczególnie w ziemi sandomierskiej, 
które wydały hasło: Wszelkiemi środkami 
zwalczać! Jako oręż używa się oszczerstwo 
nieprawość i gwałt. ecze się ich jak 
| zbrodniarzy do Kom'sariatów Policji Pań- 
stwowej, odbiera się im wbrew wszelkiemu 


| 2s 


z powodu 
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Co grają 
w Teatrach 


TEATR ATENEUM: Codziennie „Szkoła 


' obłudy” Jules Romains'a z Jaraczem na «ze 


cja w wojsku” — wyśgł. A. Zarychta. — | 


, cyjna sztuka p. t. 
Koncert popularny. — 21.55 — 22.10 Skrzyn | 
ka pocztowa techniczna. — 22.10 — 2240 , 
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| 


le zespołu. 


TEATR NARODOWY otwiera sezon 
w piątek nadchodzący nową sztuką pol- 
ską, opartą na stosunkach szkolnych 
K. Leczyckiego „Sztuba”, w reżyserji 
Ludwika Solskiego. 


TEATR LETNI daje premjerę inaugu- 
racyjną w sobotę, 14 b. m, nową ko- 
medją francuską L. Doilleta „Kłopoty 
Bourrachona”* z Antonim Fertnerem w 
roli tytułowej. 


TEATR POLSKI gra codziennie arcydzie 
ło Szekspira „Romeo i Julja". 

TEATR MAŁY: Codziennie  komedja 
„Azais* z K, Junoszą-Stępowskim i M Ma- 
szyńskim, 

TEATR NA CHŁODNEJ, Codziennie 
„Świerszcz za kominem” Dickensa w insce- 
nizacji Aleksandra - Węgierki. 

TEATR MELODRAM (w lokalu Qui Pro 
Quo), Codziennie o godz, 7,15 i 9,45 sensa- 
Sprawa Dreyfusa”, 

TEATR NOWOŚCI codziennie daje ope- 
retkę „Fijołek z Montmartre” Kalmana. 

TEATR „WESOŁE OKO". Ostatnie 
przedstawienia rewji „Bez paszportów 
i wiz”. 

BANDA, Kabaret Komików, Dziś premie- 
ra , Jajko Kolumba" z udziałem Modzelew- 
skiej, Pogorzelskiej, Górskiej, Godelskiej, 
Kalinówny, Korzelskiej, Ternć,  Welskiej, 
Dygasa Boguckiego, Dana, Dymszy, Gim- 
pla, Jarosy'ego, Krukowskiego, Lawińskie- 
go, Toma, Wasiela i Chóru Dana. 

TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie 
rewia inauguracyjna „Hallo! Ameryka!”, 

TEATR „NOWY ANANAS", Codziennie 
rewja „Od Adama i Ewy" w wykonaniu et- 
łego zespołu. 

TEATR MIGNON: Codziennie rewja 
„Górą nasi”. 

CYRK. Codziennie 2 przedstawienia pro- 
gramu inauguracyjnego o godz. 4,15 i 8.15. 


Obchód Sienkiewiczowski 


w Filharmonji Warszawskie 


W niedzielę, dn. 15-go listopada 1931 r. 
o godz. 3 m. 15 p. p, w Filharmonji War- 
szawskiej staraniem Syndykatu Dziennika- 
rzy Warszawskich odbędzie się uroczysty 
obchód 15-ej rocznicy zgonu H, Sienkiewi- 
cza. Udział biorą: Mieczysław Frenkiel, 
Ork'estra Filharmonji Warszawskiej pod 
dyr. A, Dołżyckiego oraz pp. Wanda Po- 
raj-Wermińska (śpiew), M. Karwowska 
(śpiew) i A. Wiśniewski (śpiew). 

W programie utwory symfoniczne i opero- 
we Dołżyckiego, Joteyki, Kronenberga, No- 
skowskiego, Nougues'a i Nowowiejskiego, 
ilustrujące dzieła Sienkiewicza. Przemówie- 


nie wstępne wygłosi prof. Bronisław Gubry- 


nowicz. Całkowity dochód "rrzeznacza się 
na fundusz pomocy dla wdódw i sierot po 
dz'ennikarzach oraz dla dziennikarzy bez 
pracy, 

Karty wstępu od zł, 1.50 do 10 zł. Stu- 
denckie i dla młodzieży szkolnej po zł, 1.— 
do nabycia w Kasie Filharmonii. 
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W. Daszkiewicza prosimy o skomuni- 
kowanie się z Redakcją. 


Ogłoszenia drobne (zerwone prawo jazdy, 
=e Na specjalny kurs, Tu- 
i enertowitz Kursy|szyński, Kursy Samo- 
Samochodowo - Mo-|chodowo-Motocyklowe 
tocyklowe. Zgłaszaj się Warszawa, Mazowiec- 
do nas a otrzymaszika, 11. Praga, Szeroka 
czerwone prawo jazdy 38. 
Chmielna 7. Chłodna 56. 


PROTEST PUBLICZNY 


Rzeczypospolitej Polskiej zwalczaniu mniej- 


szości religijnych, 


prawu i przepisom ich osobistą własność, 
np. wystawione im przez nas zaświadcze- 
nia, że są rzeczywistymi pracownikami mi- 
syjnymi, zabiera się im książki i rowery 
spowoduje się, że niejednokrotnie wrzuca- 
no ich na pewien czas do aresztu. Prawie 
jak w średniowieczu. 

Zwracając się przeto do szerokiej publicz 
ności, stawiamy następujące pytania: 

1) Czy naród i Konstytucja dozwala ta- 
kie gwałtem uczynione uciskania mniejszo« 
ści religijnych? Czy prawo nie ma być oe 
chraniane przez Konstytucję „wszystkim 
mieszkańcom Państwa Polskiego — bez ró- 
żnicy przekonań religiinych ?' 

2) Dlaczego newne czynniki obawiają się 
tak mocno, że lud czyta książki badaczy 
Pisma Św.? Jeżeli ludowi nie odmawia się 
zdolności samodzielnego myślenia i ma się 
dobre sumienie, dlaczego więc nie mówią: 
czytajcie tylko ksiażki badaczy Pisma Św. 
a wtedy już sami zobaczycie, co one zawie» 
rają? 

Wzywamy wszystkich czytelników niniej- 
szego protestu do protestowania z nami 
przeciwko pogwałceniu najszlachetniejszego 
prawa ludzkiego, jakiem jest możność swo- 
bodnego bez przeszkód wykonywania 
swich przekonań religijnych. Studjowanie 
naszej literatury przekona każaego człowie- 
ka całkowicie c prawdzie i nrawie ludz- 
kiem. Niezamożrym wysyłamy bezpłatną 
literaturę za nadesłaniem na przesyłkę zna- 
czka poczte wego za 25 gr. 


Stowarzyszenie Badaczy Pisma Św. w Łodzi, 


~L Piotrkowska Nr. 108. 
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„ROBOTNIK“, wtorek 10 listopada. 


Nr 389 E 


SZTAFETA ROBOTNICZA 


Sport wśród młodzieży robotniczej i szkolnej! 


W odpowiedzi na artykuł dyskusyjny 


Na łamach „Dziennika Ludowego“ j widualnych — wskutek czego po pe- 


prowadzona jest ostatnio pole- 
mika na temat pożyteczności sportu, 
przyczem w dyskusji poruszono sze- 
reż ciekawych spraw, które nie są 
wprawdzie nowe dla naszych czytel- 
ników, niemniej warto ich powtórzyć. 
Jeden z uczestników tej dyskusji — 
Lesław Darkan dzieli młodzież u- 
prawiającą sport na robotniczą i 
szkolną. 

Jeżeli chodzi o młodzież robotni- 
czą, to ta pracuje w swych warszta- 
tach pracy przeważnie w okropnych 
warunkach hygjenicznych iz tego 
właśnie powodu powinna chwile wol- 
nego czasu w pierwszym rzędzie po- 
święcić sportowi. Swoją drogą, 
sport w tym wypadku byłby upra- 
wiany wyłącznie dla zdrowia, a nie 
dla osiągnięcia rekordów. Nie po- 
winno się więc baczyć na wyniki mie 
rzone stoperem, czy centymetrami, 


ale na wyniki ściśle przestrzeganych | 
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perjodycznych badań lekarskich. 
Tak pojęty sport bedzie oddziaływał 
nietylko na strone fizyczną młodzie- 
ży, ale także duchową. Przez wusu- 
nięcie: wyników indywidualnych a 
wprowadzenie punktacji zespołowej, 
położy się kres zawiści i niezdrowej 
rywalizacji i temsamem przyczyni się 
do ściślejsześo zcalenia ćwiczącego 
zespołu, wyrobi się więc poczucie 
solidarności. Wielką rolę w takim 
zespole powinien odegrać jego tre- 
ner, czy wychowawca — od niego 
zależy, jak młodzież pojmie znacze- 
nie sportu i jakie pierwiastki ducho- 
we będzie się starał w niej wskrzesić 
i wyrobić. Od trenera zależy, czy 
sport przemieni się w namiętność i 
zacznie przeszkadzać wyrobieniu 
„najważniejszych zalet umysłu i cha- 
rakteru, czy będzie czynnikiem do- 
datnim i twórczym dla bültury du- 
chowej młodzieży. 


Inaczej nieco przedstawia się spra- 
wa z młodzieżą szkolną. 

Ta pracując w lepszych znacznie 
warunkach hygjenicznych, a do tego 
uczęszczając na obowiązkowe godzi- 
ny gimnastyki, nie jest zmuszoną 
większość wolnego czasu poświęcać 
sportowi. Dzieje się jednak często- 
kroć inaczej. Wina w tym wypad- 
ku leży po stronie tych, którzy ze- 
zwalają na zdobywanie nagród indy- 


|, wnym czasie wytwarza się w łonie 
„społeczności szkolnej" pewnego ro- 
dzaju kasta t. zw. „asów*. Jest to 
“jeden z tych niezdrowych objawów 
naszego życia szkolnego, Uczniowie 
nie obdarzeni przez naturę wybitny- 
mi warunkami fizycznymi, starają się 
przez iorsowne ćwiczenia dorównać 
| „asom“, przez co rujnują zdrowie, o- 
raz zaniedbują inne prace szkolne i 
pozaszkolne. Zapobiec temu smut- 
nemu objawowi mogłaby tylko inge- 
| rencja wychowawców i i lekarzy szkol 
nych. Co do samej AEREE „asów“ 


nego ogłaszana jest zawsze lista naj- 
lepszych światowych wyników, osiąg- 
niętych w ciągu roku. Lista ta jest w 
roku bieżącym specjalnie ciekawa, gdyż 
daje ona przegląd sił przed Igrzyskami 
Olimpi; skiemi, Przegląd ten wysuwa na 
pierwsze miejsce zawodników USA, któ- 


10.000 mtr. ustępują wyraźnie Europie, 
a właściwie Finlandji W innych kon- 
kurencjach najczęściej górują bardzo 
wyraźnie, a tylko w kilku, jak dysk, o- 
szczep czy 400 m. płotki. szanse są rów- 
ne, 


W liście 25-ciu najlepszych rezulta- 
tów tegorocznych w każdej konkurencji 
widnieją także nazwiska polskie, a mia- 
nowicie: Kusociński (1500, 5000. i 10.000 
mtr.), Biniakowski (400 m.),”Petkiewicz 
(1500 m.), Trojanowski II (100 m.), Hel- 
jasz (kula i dysk), Mikrut (oszczep), Si- 
korski, Nowak, (skok w dal), Kostrzew- 
ski i Maszewski (400 m. płotki). Naj- 
lepiej upiasowany jest Kusociński, mia- 
nowicie stoi on na czwartem miejscu w 
biegu 5 km. (14:42.8), Pozatem w oko- 
licach dziesiątego* miejsca znajdują się 


Mikrut, Sikorski i Nowak. 


Jeśli przeprowadzimy t. zw. klasyfika 
cję drużynową. to kolejność państw by- 
łaby następująca: 1) USA. 2) Finlandja, 
3) Niemcy, 4) Szwecja, 5) Weśry, 6) An- 
glia, 7) Francja, Włochy, 9) Norweśja, 
10) Polska. Polska znajduje się już za- 


GAR IETEN CZECH A REESE LTE TATYTY OP EEDA ASA ESAE STY "TD ANO: TATA BEZ TYPY ZWANE OSA, 
R ECA A ŻE A WEZ EEC JĄ R AEC ZZO A O AE, 


KONSTERNACJA W LIDZE 
Z POWODU ZWYCIĘSTWA 22 PP, 


Niespodziewane zwycięstwa odnie- 
sione przez drużynę piłkarską 22 pp. z 
Siedlec, a szczególniej przegrana Na- 


| an 


MECZE PIŁKARSKIE 
W WARSZAWIE 


LEGJA ZWYCIĘŻA MAKABI 7:1, 


W zawodach towarzyskich Legja wystę- 
pująca w ligowym składzie rozgromiła Ma: 
kabi 7:1 (2:1). Bogatym łupem bramkowym 
podzieli się Przedziecki (3), Cebulak i Na- 
wrot (po 2). 


O MISTRZOSTWO KLASY A. 


W zawodach o mistrzostwo klasy A 0- 
kręgu Warszawskiego rezerwa Legji odnio- 
sła wysokocyłrowe zwycięstwo nać Gwia- 
zdą 6:1 (1:1), Warszawianka Ib pokonała 
mistrza Warszawy Skrę 3:1, wreszcie Świt 
wygrał z Polonią Ib 3:2. 


Tytuł mistrza klasy A przypadł ostatecz- 
nie drużynie Legja Ib, zaś drugie miejsce 
zajęła Skra, zdobywając oficjalne mi- 
strzostwo klubów klasy A. Dalsze miejsca 
zajęły AZS, Warszawianka Ib, — Świt, Ma- 
rymoat, Polonia Ib, Gwiazda, , Makabi i 
spadający do klasy B Znicz. 


SKODA - SOKOLĘTA 4:3, 


Na boisku Orła roezgrano mecz o wej- 
ście do klasy A pomiędzy Skodą a Sokole- 
tami, Mecz wygrała drużyna Skody w sto- 
sunku 4:3, zdobywając mistrzostwo klasy 
B i wchodząc do klasy A w miejsce Zniczu 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. 
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Redaktor odpowiedzialny: 
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rzodt z tą ú; żyną wywołała cały sze- 
reg pogłosek i komentarzy. 


Podobno sfery zbliżone do zarządu 
ligi poważnie zastanawiają się nad reor 
ganizacją obecnego systemu rozgrywek 
o wejście do ligi. 


Drużyna prowincjonalna. jaką jest 22 
pp- a co ważniejsza, sezonowa nie zdo- 
ła wzbudzić więksześo zainteresywa- 
nia w starych wielkich ośrodkach pił- 
karskich, ani też nie jest zdolna zaśwa- 
rentować dostatecznej liczby widzów na 
swem boisku w Siedlcżch, Ta ostatnia 
trudność mogłaby się odbić uiemnie fi- 
nansowo na klubach ligowych. 


VIENNA MISTRZEM 
EUROPY Ś10DKOWEJ 


W niedzielę rozegrano w Zurychu finało- 
we spotkanie o puhar Europy  środkowzj 
pomiędzy drużynami Vienną i WAC'em 
Zwyciężyła drużyna Vienny 3:2 (1:2). 

Rewanżowe spotkanie odbędzie 
Wiedniu dnia 12 b. m. 


DOROCZNY BIEG LEŚNY 
W KRAKOWIE 


6-ty doroczny bieg leśny zorganizowany 
rrzez miejscową robotniczą Legjć zgroma- 
dził 27-iu zawodników, Trasa Bielany-Kra- 
ków wynosiła ponad 7.000 mtr. Zwyciężył 


się w 


Skupień (SNTT) w czasie 24:59,4 przed M>-' 


tyką Zdzisławem (Wisła) i Gabrysiem (Wi- 
sła). Ogółem bieg ukończyło 23 zawodni- 
ków. j 
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WACŁA W CZARNECKI. 


rzy jedynie w biegach od 1500 mtr. do 
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Po zakończeniu sezonu lekkoatletycz i 
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pewnie, że można mieć co do niej 
zastrzeżenie, ale są też spora- | 
dyczne wypadki, gdzie „asy“ są wy- 
bitnemi jednostkami w swych gałę- 
ziach pracy i wiedzy. 

Rolę czynnika, regulującego od- 
działywanie sportu na stronę fizycz- 
ną i duchową młodzieży, powinny 
stanowić kluby i towarzystwa. Te 
właśnie powinne łączyć pracę na te- 
renie sportu z pracą oświatową. 

Z nielicznych Towarzystw, które 
tak pojęły kulturę sportowa możemy 
SE S E EEN | 


tem wśród elity państw i wyprzedza 
30 innych narodowości, ©- 

Oto lista czołowych rezultatów w każ- 
dej konkurencji: 

100 m: 1) Tolan (USA) 10.3; 2) Jo- 
nath — 10.4. 

200 mtr.: 1) Wykoff (USA) 20.8; 
Tolan 20.9. _ 

400 mtr.: 1) Williams i Eastman (U. 
S. A.) 47.8; 3) Ramplins (Ang.) 48. 

800 mtr, :1) Genung (USA) 1:52.6; 

2) Cobbs (USA) '1:52.8, 

1500 mtr.: 1) Purje. (Finland.) 3:53.6; 
2) Ladoumegue (Fr.) 3:53.8. 

5,000 mtr.: 1) Lehtinen 14:31; 2) Iso- 
hollo 14:36; 3) Virtanen 14:41; 4) Kuso- 
ciński 14:42.8. 

10 klm.: 1) Nurmi 30:50; 2) Isohollo 
30:51, 

110 płotki: 1) Beard Eller (USA) 14.3; 
2) Sjostedt (Finl.) 14.4, 
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 GARBARNIA 
MISTRZEM LIGI 


Niedzielne niespodzianki o mistrzo- 
stwo Ligi wyjaśniły już sytuację na ty- 
le, że pierwsze miejsce przypadnie już 
napewno Garbarni, która na 21 gier zdo 
była 30 pkt. i stosunek bramek 49:19, 
zatem najwięcej zdobytych i najmniej 
straconych pkt. oraz najlepszy stosunek 
bramek Garbarnia ma jeszcze przed so- 
bą jeden mecz z Wisłą, ale nawet prze- 
grana nie odbierze już jej pierwszego 
miejsca, zwłaszcza, że Wisła straciła je- 
den w tym wypadku bardzo cenny punkt 
z Warszawianką. ) 

Ogółem pozostało jeszcze do rozegra- 
nia 10 meczów ligowych, walka, przy- 
czem będzie się toczyła przedewszyst- 
kiem o drugie miejsce do którego kan- 
cydwą: Posoń (natmniej straconych pkt) 
Wisła i Lesia. O dalsze miejsca walczą: 
Warta, ŁKS,. Ruch, Polonia, Cracov a. 
Spadek grozi w dalszym ciągu. Warsza- 
wiance, Lechji i Czarnym. Warszawian- 
ka chwilowo wysunęła się na 11 miejsce 
spychając Lechję na ostatniem. Szanse | 
Warszawianki są o tyle lepsze, że War- | 
szaw anka ma jeszcze przed sobą trzy 
gry a lwowskie drużyny po 1. 


1) Garbarnia 21 gier, 30 pkt. st, 
49:19, 2) Wisła 21 gier 27 pkt. st. 
55:28, 3) Legja 20 gier 25 pkt.'st. 
43:31, 4) Pogoń 19 gier 24 pkt, st. 
39:31, 5) Warta 21 gier 23 pkt. st. 
55:32, 6) ŁKS 21 gier 23 pkt. st. br. 
36, 7) Ruch 20 gier 23 pkt. st, br. 43: 44, 
8) Polonja 21 g'er 18 pkt. st. br. 34:42, 
9) Cracovia 20 gier 17 pkt. st. br. 31:48. 
10) Czarni 20 gier 12 pkt, st. br. 25:50 
11) Warszawianka 19 gier 11 pkt. st. br. 
31:50, 12) Lechja 21 gier 11 pkt, st, br. 
23:63. 
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SUKCESY 


NASZYCH B-KSERÓW 
W NIEMCZECH 


W sobotę wieczorem rozegrali pięściarze 
Warty poznańskiej mecz bokserski z repre- 
zentacją miasta Zittau, zwyciężając 9.7. 
Zwycięstwo jest tem cenniejsze że Warta 


wystąpiła bez 4 najlepszych zawodników. 


Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. 


Odb'to w drukarni „Robotnika“, 


| 
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Ogłoszenia zaśraniczne o 50 proc. drożej. 
10-szpałtowy. Za terminowy druk. ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


m z r 
Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 


reprezentacyjnej hali 


Największy tryumf 
w historji boksu polskiego 


W niedzielę wieczorem odbyło się w 
Targów Poznan- 
skich międzypaństwowe spotkanie bok- 
serskie pomiędzy reprezentacjami Polski 
i Niemiec, zakończone sensacyjnem zwy 
cięstwem Polski 10:6, 

W wadze muszej walczyli Ball (Niem- 
cy) — Kazimierski (Polska), Początko: 
wo zdawało się, że Polak ulegnie, ale 
już pod koniec pierwszej rundy Kazi- 
mierski ośłuszył Niemca. W następnych 
rundach dalsza silna przewaga „Kazi- 
mierskieśo który wygrał na punkty, 2:0 
„dla Polski. 

* Waga kogucia — walczą Pierenz (N). 


Bilans światowej lekkoatletyki 


400 m. płotki: 1) Facelli — 53.8; 2) 
sbopzadcy (Szwecja) 54; 3) Burghley 


Skok w dal: 1) Nambu — 798; 2) Boy- 
le (USA) 762. 

Skok w wyż: 1) Mart 2 m. 2) Burg 
1.99 m 

Skok o tyczce: 
Ware (USA) 427. 

Rzut kulą: 1) Douda (Czechy) 16.04; 
2) Hirschfeld 15,87; (w sezonie ob.) 3) 
Hart 1567, 
* Rzut dyskiem: 1) Remesz (Węgry) 
48.83; 2) Winter (Fr.) 48.80; 3) Madarasc 
48,59. 

Rzut oszczepem: 1) Sule (Est.) 69.54; 


1) Grab (USA) 428; 


2) Pentilla (Finl.) 69.50, 3)  Jarvinen 
68.43. 
O wysokim poziomie lekkoatletyki 


światowej świadczą wyniki 25-go za- 
wodnika w każdej konkurencji, które 
przedstawiają się następująco: 100 m. — 
10.7; 200 m, — 22; 400 m. — 49.6; 800 
mtr. — 1:55; 1500 m. — 4:02; 5 km. — 
15:15; 10 km. — 32:40; 110 płotki — 
15.2; 400 m. płotki — 57.8; w dal — 
720; w wyż — 187; tyczka — 3.90; ku- 
la — 14:48; dysk — 44.50; oszczep — 
61.20. 

Bilans polskiej „lekkoatletyki podamy 
w następnym numerze „Sztafety”. 
MELER ETA N 
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Forlański (Polska). Forlański w pierw- 
szej rundzie zyskuje znaczną przewagę. 
W drugiej walka wyrównana, a w trze- 
ciej znowu przewaga Forlańskizgo, któ 
ry zwycięża na punkty, 4:0 dla Polski. 
Waóśa piórkowa — Marten (N) — Ru- 
dzki (P). Żywiołowy atak Rudzkiego 
daje mu odrazu przewagę, W drugiej 
rurdzie Niemiec jest bliski nokautu. 
Przewaga polaka uwidocznia się rów- 
nież w trzeciej rundzie 6:0 dla Polski. 
Waga lekka — Messeberś (N) — Se- 
weryniak (P). Walka pod względem 
technicznym ładna, równe siły. Ataki 
Seweryniaka były jednak bardziej czy- 
ste. Orzeczenie sędziów , przyznające 
zwycięstwo Messebergowi krzywdzi na- 
szego zawodnika. 6:2 dla Polski. 
Waga półśrednia — walczą Berens- 
meier (N) — Arski (P), Arski przystę- 
puje odrazu do silnych ataków polując 
widocznie na nokaut. Pzrewaga polaka 
uwidocznia się również w drugiej i trze- 
ciej rundzie. Zwyciężył Arski znaczną 
przewagą punktów. 8:2 dla Polski, 
Waga średnia: Lang (N) — Majchrzy- 
ąki (P). Zawodnik polsk' zawiódł. Silne 


- ataki Langa osłabiły go już w pierwszej 


rundzie. W dalszych Niemiec utrzymał 
s'vą przewagę i wygrywa na pkt. 8:4 dla 
Polski, 

Waga półciężka: Rennen (N) — Wiś: 
niewski (P). Walka zacięta w zwarciu 
p-*"na emocji, chociaż technicznie nie in- 
teresująca. W pierwszych dwóch run- 
dach wyrównana. W trzeciej znaczna 
prezwaga Wiśniewskiego. Wbrew ocze- 
kiwaniom ogłoszono zwycięstwo Niem- 
ca, co wywołało burzę na widowni. 8:6 
dla Polski, 

Waga ciężka: Polter (N) — Wocka 
(P). Wocka nadrabiał braki techniczne 
olbrzymią siłą i ambicją. Lepszy techni- 
cznie Niemiec nie mógł się poprostu o- 
przeć żywiołowym atakom polaka i 
przegrał na punkty. 

Ogółem walczyliśmy dotąď 12 razy. 
W ramach tych spotkań rozegrano 96 
walk. Bilans tych spotkań wyraża się 
cyfrą 14:10 na korzyść Polski, Bilans 
walk 100:86 również na naszą korzyść. 

Dotychezas z Niemcami graliśmy 3 
razy, przegrywając dwa spotkania 10:6, 
10:6. 


Sezon bokserski w całej pełni 


ZASZCZYTNY WYNIK CWS Z MISTRZEM 
KRAKOWA, 

Na Pradze w sali kina „Hel' 'odbył się w 
niedzielę m'ędzyklubowy mecz bokserski 
pomiędzy mistrzem Krakowa Wawelem a 
CWS. 

W ogólnej punktacji zawody zakończyły 
się wynikiem nierozstrzygniętym 7:7. 
MAKABI POKONANA PRZEZ LEGJĘ 5:11 

Międzyklubowy mecz bokserski Legja - 
Makabi przyniósł łatwe zwycięstwo pięśria 
rzom Legji nad rezerwową drużyną Makabi 
11:5: U 

LECHJA ZWYCIEŻA BOKSERÓW 
i MAKABI 9:7, 

We Lwowie rozegrany został w niedzie- 
lẹ międzyklubowy mecz bokserski pomię- 
dzy warszawską Makabi a miejscową Lech- 
ją Zwyciężyła niespodziewanie Lechja 9:7. 
Do niespodzianek można również zaliczyć 


klęski . Wysockiego i Garbarza. 
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Afera Kkolars"a 
przed trybunełem 


Znaną jest powszechnie sprawa finału 
kolarskiego mistrzostwa świata pomię- 
dzy Hansenem i Michardem w Kopenha- 
dze. Wbrew ogólnemu wrażeniu i istot- 
nemu faktowi, sędzią celowniczy przy- 
znał zwycięstwo Hansenowi., Obecnie 
sprawa ta przybrała taki obrót, że fir- 
ma rowerowa na której rowerach jeź- 
dzi Michard, skierowała sprawę do są- 
du przeciwko Międzynarodowej Unji 
Kolarskiej. 
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GARBARNIA REMISUJE NA ŚLĄSKU. 

W niedzielę w Katowicach na boisku P »- 
goni w obecności 4000 widzów ligowa dr1- 
żyna Garbarni rozegrała mecz towarzyski z 
IFC z wynikiem remisowym 3:3 (2:0), 


Warecka 7. , 
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NA RINGACH LWOWA. 

W sobotę wieczorem odbył się we Lwo- 

wie mecz bokserski Lechja - Rekord. Zwy- 
ciężyła Lechja 10:4. 


M: ĘDZYNARODOWE 
ZAWODY PŁYWACKIE 
W SIEMIANOWICACH 


Staraniem Klubu Pływackiego Sie- 
mianowice odbyły się w niedzielę w 
Siemianowicach zawody pływackie o 


bardzo urozmaiconym i bogatym pro- 


gramie. 

Na starcie stanęli najwybitniejsi pły- 
wacy i pływaczki obu Sląsków — Opol 
skiego i Górnego, Sensacją był udział w 
zawodach mistrzyni Niemiec w styla do 
wo'nym na 100 m., p. Salbert. 

W zawodach wyróżnił się Walter z 
Siemianowic, który zapowiada się na 
godnego następcę Bocheńskiego. W bie- 
gu na 100 m. stylem dowolnym osiągnął 
on dobry czas 1:06, sek. Doskonałą for- 
mę wykazał Haller z» SKLA, który 
był drugim na 100 m. stylem dowolnym 
w czasie 1:08,8 sek, ' 

W skokach wyróżnił się nowy talent 
polskiego Śląska, Wredlich z Siemiano- 
wic, który w skokach z trampoliny i 
wieżowych zajął drugie miejsce, za mi- 
strzem śląskim, Ziają. 7 

- Niespodzianką była porażka Jarkuli- 
szówny, która w biegu na 200 m. stylem 
klasycznym zajęła czwarte miejsce. 

Ogółem większość pierwszych miejsc 
przypadło w udziale polskim zawodni- 
kom. 

Zawody niedzielne ze względu na u- 
dział najlepszych zawodników obu ślą- 
sków uważać należy za nieoficjalne spo- 
tkanie reprezentacji Śląska Opolskiego 
i Górnego, które dotychczas nie doszło 
do skutku. 


z OO NĄ, CEO R W ZDZ, ZE ZE OO OE OOO ÓOZDEŃ 


z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr. 


w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80; nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 2% 
g wyczajne $ Y £ Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 


